
Po rozmowach moskiewskich PRZYJAZD DO MOSKWY DELEGACJI RZĄDL
POLSKIEGO Z PREZYDENTEM KRN Ob. BIERUTEM

Wyniki ostatnich rozmów moskiewskich między pol­
skimi i radzieckimi mężami stanu są zdarzeniem po­
litycznym o bardzo dużym znaczeniu. Nie trzeba prze­
cież być politykiem, by rozumieć, że myśmy w tych 
pertraktacjach byli stroną potrzebującą, stroną ubiega­
jącą się o pomoc, przy tym pomoc bardzo poważną, za­
równo co do jej rozmiarów, jak i co do jej znaczenia 
dla naszego organizmu gospodarczego. Nie trzeba tez 
być wielkim politykiem, by z doświadczenia wiedzieć, 
że w pertraktacjach między bogatymi i niebogatymi 
krajami praktykuje się zazwyczaj inne metody postę­
powania, aniżeli te, jakie zadokumentowały pertrakta­
cje moskiewskie. Wystarczy przypomnieć chociażby 
warunki kredytu udzielonego przez Stany Zjednoczone 

50 wcale nie ubogiej Anglii — warunki, które o mało co 
nie doprowadziły do upadku rządu p. Atlee. A wiadomo 
przecież, że warunki stawiane narodom słabszym ani­
żeli Anglicy są bez porównania twardsze, i nieraz ogra­
niczają, a nawet przekreślają suwerenne prawa słabych 
narodów.

Tylko pamiętając o tym możemy w pełni ocenić wy­
niki, jakie dały rozmowy moskiewskie. Rzecz jest 
wiadoma: to my właśnie byliśmy tu ci słabsi. Przewagi 
sił nad nami nie wykorzystano; to właśnie jest fakt bez 
precedensu.

Otrzymaliśmy hojną pomoc, która bardzo poważnie 
wpłynie na unormowanie się naszego życia w obecnym 
trudnym okresie powojennym. Otrzymaliśmy wszech­
stronną pomoc materialną: uzbrojenie dla Wojska Pol­
skiego — co zwolni nasz budżet i przemysł od nadmier­
nych wysiłków w tym kierunku; złoto — co pozwoli 
nam ugruntować naszą gospodarkę finansową i poczy­
nić zagranicą pewne niezbędne zakupy szczególnie 
ważnych materiałów; żywność — co uratuje nas 
od trudności aprowizacyjnych w okresie przed­
nówka i rozluźni śrubę świadczeń rzeczowych, 
a tym samym natychmiast poprawi sytuację na wsi. 
Otrzymamy skarby kultury polskiej znajdujące się 
w zachodnich obwodach Ukraińskiej, Białoruskiej 
i Litewskiej Republik Radzieckich — wśród nich wró­
ci do kraju słynna panorama racławicka. Anulowa­
ne zostały wszystkie nasze długi wobec ZSRR za uzbro­
jenie i zaopatrzenie polskich jednostek wojskowych 
Sformowanych na jego terytorium. Co prawda, zanulo- 
wanie długów z okresu wojny jest obustronne: anulo­
wane zostały również długi ZSRR wobec Polski za do­
starczone Armii Czerwonej w czasie wojny produkty; 
jeśli jednak uwzględnimy, że same tylko zobowiązania 
Polski z tytułu uzbrojenia i zaopatrzenia jednostek woj­
skowych sformowanych na podstawie umowy z rządem 
gen. Sikorskiego przekraczają znacznie wszystkie zobo­
wiązania ZSRR wobec Polski, jasne się stanie, jak bar­
dzo wygodny jest ten punkt umowy właśnie dla nas.

Jeśli zechcemy dojść przyczyn tak korzystnych dla 
nas wyników rozmów moskiewskich, znajdziemy je w 
pełnym przyjaźni stosunku wzajemnym naszych krajów 
i w rzeczywistym pragnieniu Zw. Radzieckiego, aby 
Polska była krajem silnym. Znajdziemy je w głębokiej 
wspólnej trosce o zachowanie pokoju i zabezpieczenie 
naszych krajów przed agresją niemiecką. Będziemy jed­
nakże dalecy od prawdy, jeśli w słowo „przyjaźń“ ze­
chcemy włożyć tylko treść powszechnie przyjętą w ję­
zyku dyplomacji. Rzecz w tym, że w stosunkach na­
szych z ZSRR zaszły tak głębokie pozytywne zmiany, 
że nadały one nowy sens pewnym pojęciom politycz­
ny m. Przecież dla nas, którzyśmy lata wojny przebyli 
w ZSRR, którzyśmy byli naocznymi świadkami wiel­
kich ofiar i wyrzeczeń ludzi radzieckich w imię zwy- 
cięstwa, dla nas, znających ogrom zniszczeń dokona- 

K nych tutaj przez okupantów i ogrom wysiłku, jaki na- 
* ród radziecki poświęca odbudowie swego kraju _ nie

ulega wątpliwości, że hojna pomoc udzielona nam obec­
nie przez ten naród nie może się pomieścić w utartych 
pojęciach o przyjaźni w polityce międzynarodowej. 
Nam wiadomo, że Związek Radziecki nie udziela nam 
pomocy z bezczynnie leżących zapasów czy rdzewieją­
cego demobilu, lecz oddaje nam część resursów po­
trzebnych dla odbudowy własnego kraju. Wiemy, że w 
imię pomocy dla nas ludzie radzieccy idą na wyrze­
czenia i ofiary. Tego nie sposób wytłumaczyć przy po­
mocy jedynie dyplomatycznych formułek. Tu zaszło coś 
nowego. To mianowicie, że przyjaźń straciła w tym 
wypadku sens wyłącznie dyplomatyczny, a zyskała tak­
że ludzki, więc tak, jak zwykliśmy postępować wobec 
przyjaciół w potrzebie, Związek Radziecki nie dąży do 
uzależnienia od siebie kraju słabszego i potrzebującego 
pomocy, ale do wzmocnienia jego pozycji, podniesienia 
jego potencjału, wzmocnienia jego siły.

Te nowe wartości, jakie legły u podstaw nowej ery 
stosunków wzajemnych między nami a naszym wschod­
nim sąsiadem, wzmocnione są wspólnym interesem hi­
storycznym wobec zaborczości niemieckiej. Nie są ta­
jemnicą ani dla nas, ani dla Związku Radzieckiego 
próby odrodzenia niemieckiego potencjału wojennego, 
germańskie sny o rewanżu, biadania filantropów za­
chodnich nad „biednymi Niemcami“, mające przygoto­
wać grunt dla nowych wypraw zdobywczych na wschód. 
Nie są tajemnicą próby odepchnięcia nas z powrotem 
znad Odry do samej Wisły. Próoy daremne — Polska 
znad Odr^ nie odejdzie już nigdy. A gwarancję tego 
daje nam zgodność poglądów obu rządów na kwestie 
dotyczące Niemiec.

Jeden jeszcze moment powinien być szczególnie pod­
kreślony. Przebieg i wyniki rozmów moskiewskich szły 
po linii umocnienia naszej suwerennej pozycji w świę­
cie. Jest to szczególnie godne podkreślenia, niezależnie 
od faktu, że jakiekolwiek pertraktacje z demokratycz­
nym rządem odrodzonego państwa polskiego, narusza­
jące suwerenność państwową Polski, byłyby nie do 
pomyślenia.

Godzi się bowiem tym niemniej zaznaczyć, że nie 
zaistniała tu i zaistnieć nie mogła tendencja wykorzy­
stania naszego trudnego położenia dla wywarcia presji 
na nasze suwerenne życie państwowe. Że nie żądano od 
nas żadnych koncesji politycznych czy gospodarczych— 
wręcz przeciwnie, druga strona traktowała zasadę peł­
nego poszanowania naszej suwerenności, zupełnej nie­

ingerencji w nasze sprawy państwowe jako samo przez 
się zrozumiałą. W świetle naszych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim jest to oczywiście naturalne. 
Godzi się to podkreślić szczególnie po ostatnich do­
świadczeniach z innym państwem zaprzyjaźnionym, 
które ro uznało za dostateczny powód wstrzymania kre­
dytu dla nas — rzekome zatrzymanie depeszy jakiegoś 
korespondenta prasowego. Na historię dalszego kształ­
towania się naszych wzajemnych stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim ten wysoki stopień lojalności sojusz­
niczej, wykazany przez stronę radziecką, nie pozosta­
nie bez wpływu, a Pędzie czynnikiem budującym, 
czynnikiem, kióry coraz bardziej zacieśni więzy praw­
dziwie braterskiej przyjaźni.

I PREMIEREM RZĄDU JEDNOŚCI NARODOWEJ 
Ob. OS0BKĄ-MORAWSKIM NA CZELE

23 maja do Moskwy przybyli: Prezydent Krajowej 
Rady Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej ob. Bolesław 
Bierut, Premier Rządu Jedności Narouowej ob. Edward 
Osóbka-Morawski, Marszałek Polski Michał Rola-Ży­
mierski oraz inni wysocy dostojnicy państwowi.

Jednocześme przybył do Moskwy Ambasador ZSRR 
w Polsce p. Lebiediew. Na lotnisku centralnym w Mos­
kwie przybyłych witali Wiceprzewodniczący Bady Mi­
nistrów ZSRR i Minister Spraw Zagranicznych ZSIU* 
p. Mołotow, generał brom Bułgamn, Wiceminister 
Spraw Zagranicznych ZSRR p. Wyszyński, Sekretarz 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR p. Fomin, Wice­
minister Handlu Zagranicznego ZSRR p. Krutikow, 
Wiceprzewodniczący Rady Delegatów miasta Moskwy 
p. Jasnow, odpowiedzialni pracownicy Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR i inni. Przybyłych witali 
także członkowie korpusu dyplomatycznego Ambasady 
Polskiej w Moskwie z Ambasadorem proi. Henrykiem 
Raabe na czele oraz ambasadorowie i posłowie państw 
obcych, akredytował-; w Moskwie.

Podczas spotkania goście przeszli przed frontem 
kompanii honorowej, przy czym zostały odegrane hym 
ny państwowe polski i radziecki. Lotnisko było udeko­
rowane polskimi i radzieckimi chorągwiami.

OŚWIADCZENIE PREZYDENTA BIERUTA

Po przybyciu do Moskwy Prezydent ob. Bierut wystąpił praed 
mikrofonem na lotnisku z następującym oświadczeniem:

„Korzystam z okazji, aby przekazać w imieniu narodu pol­
skiego mieszkańcom Moskwy i narodom wielkiego Związku Ra­
dzieckiego serdeczne, gorące pozdrowienia,

Niedawno minął rok od chwili zawarcia tutaj w Moskwi i 
przez przedstawicieli demokratycznego Państwa Polskiego i 
ZSRR układu o przyjaźni, wzajemnej pomocy i współpracy po­
wojennej między narodami Związku Radzieckiego j Polski.

Układ ten był wyrazem głębokiej sympatii wzajemnej i przy­
jaźni, zrodzonych w ogniu wspólnej walki naszych narodźw - 
niemieckim zaborcą.

Doświadczenie ubiegłego roku przekonało nas o tym, że so­
jusz ten jest niezwykle korzystny dla naszego narodu. Wierzę, 
iż jest on również korzystny dla narodów Związku Radzieckiego. 
Chcielibyćmy, aby przyjaźń, która jest podstawą tego sojuszu, 
wzmacniała się i wzmagała. Jednocześnie chciałbym przekazać 
w imieniu ludu pracującego Polski Wam, Obywatele Związku 
Rada,bckiego, wyrazy wielkiego zachwytu dla ofiarnej, oddanej, 
pełnej entuzjazmu pokojowej pracy nad odbudową, w której na­
rody Związku Radzieckiego przyświecają przykładem wszystkim 
innym narodom.

Nasz naród polski, który również odradza się ze zniszczeń 
wojennych, znajduje w pracy waszej, w entuzjazmie waszym 
przykład dla siebie i dąży do tego, aby z równie wielkim entuz­
jazmem, z ińwnie wielką ofiarnością, a równie wielką wytrzy­
małością edbudowaó swoją ojczyznę“.

PRZYJĘCIE POLSKIEJ DELEGACJI RZĄDOWEJ
PRZEZ GENERALISSIMUSA STALINA

23 maja br. Przewodniczący Rady Ministrów ZSRF. 
Generalissimus Józef Stalin oraz Minister Spraw Za­
granicznych ZSRR Wiaczesław Mołotow przyjęli Pre­
zydenta Krajowej Rady Narodowej Rzeczypospolitej 
Polskiej ob. Bolesława Bieruta, Premiera Rządu Jed­
ności Narodowej ob. Osóbkę -Morawskiego, Marszałka 
Polski Michała Rolę-Żymierskiego oraz innych wyso­
kich dostojí lików, wchodzących w skład polskiej dele­
gacji.

Na przyjęciu był obecny Ambasador ZSRR W PeL 
sce p. Lebiediew.

PRZYJĘCIE WYDANE PRZEZ AMBASADORA Fi?
PROF. RAABEGO Z OKAZJI PRZEBYWANIA
W MOSKWIE DELEGACJI RZĄDU JEDNOŚCI

NARODOWEJ I PREZYDENTA BIERUTA

26 maja br. Ambasador RP w Moskwie prof. Henryk 
Raabe wydał przyjęcie z okazji przebywania w Mos­
kwie delegacji Rządu Jedności Narodowej i Prezyde^a 
KRN Bolesława Bieruta.

Na przyjęciu obecni byli Prezydent. Krajowej Rady 
Narodowej Bolesław Bierut, Wiceprezydent Krajowej 
Rady Narodowej Stanisław Szwalbe, Premier Rządu 
Jedności Narodowej Edward Osóbka-Morawski, Wice­
premier Władysław Gomułka, Marszalek Polski Rola- 
Żymierski, Minister Przemysłu Hilary Mmc, Minister 
Kultury i Sztuki Władysław Kowalski oraz szereg in­
nych osób wchodzących w skład delegacji.

Ze strony radzieckiej w przyjęciu wzięli udział: 
Przewodniczący Prezydium Rady . Najwyższej ZSRR 
p. Szwernik, Zast. Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR i Minister Spraw Zagranicznych — p. Mołotow, 
Zastępca Ministra Sił Zbrojnych — p. Bułganin, Za­
stępcy Ministra Spraw Zagranicznych — pp. J. Wyszyń­
ski, Dekanozow, Łozowski, Admirał Floty Kuzniecow, 
Główny Marszałek Artylerii Woronow, Marszałek Wo- 
robiow, członkowie korpusu dyplomatycznego w Mos­
kwie oraz przedstawiciele społeczeństwa radziec ciego.

KOMUNIKAT RADZIECKO-POLSKI
O POBYCIE W MOSKWIE POLSKIEJ DELEGACJI RZĄDOWEJ Z PREZYDENTEM p. B. BIERUTEM 

I PREZESEM RADY MINISTRÓW p. E. OSÓBKĄ-MORAWSKIM NA CZELE

23 MAJA PRZYBYLI DO MOSKWY PREZYDENT KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ RZECZYPO­
SPOLITEJ POLSKIEJ p. B. BIERUT, PREZES RADY MINISTRÓW RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
p. E. OSÓBKA-MORAWSKI, MARSZAŁEK RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ M. ROLA-ŻYMIERSKI, 
JAK RÓWNIEŻ INNE OSOBY OFICJALNE.

W ROZMOWACH, JAKIE MIAŁY MIEJSCE MIĘDZY PREZESEM RADY MINISTRÓW ZSRR 
J. W. STALINEM I MINISTREM SPRAW ZAGRANICZNYCH W. M. MOŁOTOWEM Z JEDNEJ’ STRONY” 
I POLSKĄ DELEGACJĄ RZĄDOWĄ Z DRUGIEJ, ROZPATRZONE BYŁY KWESTIE TYCZĄCE SIĘ 
DALSZEGO ROZWOJU I UMOCNIENIA PRZYJAŹNI I WSPÓŁPRACY MIĘDZY NARÓD AMI RADZIEC­
KIMI I POLSKIM.

OBA RZĄDY ZGODZIŁY SIĘ ANULOWAĆ TAK WSZELKIE ZOBOWIĄZANIA FINANSOWE, PO­
WSTAŁE PODCZAS WOJNY W ZWIĄZKU Z UZBROJENIEM I ZAOPATRZENIEM ARMII POLSKIEJ, 
WŁĄCZAJĄC W NIE ZOBOWIĄZANIA B. RZĄDU GEN. SIKORSKIEGO, JAK I ZOBOWIĄZANIA PO­
WSTAŁE WE WSKAZANYM OKRESIE W ZWIĄZKU Z DOSTAWAMI RZĄDU POLSKIEGO DLA ARMII 
CZERWONEJ.

DO CZASU STWORZENIA W POLSCE WŁASNEGO PRZEMYSŁU, WYTWARZAJĄCEGO PRZED­
MIOTY UZBROJENIA, RZĄD ZSRR PODJĄŁ SIĘ ZAOPATRYWAĆ ARMIĘ POLSKĄ W UZBROJENIE 
I AMUNICJĘ NA WARUNKACH KREDYTU DŁUGOTERMINOWEGO NA POCZET PRZYSZŁYCH WZA­
JEMNYCH ROZRACHUNKÓW FINANSOWYCH.

WOBEC NIEDOSTATECZNOŚCI KONIECZNYCH REZERW WALUTOWYCH I TRUDNOŚCI, NA 
KTÓRE NAPOTYKA RZĄD POLSKI PRZY OTRZYMANIU POLSKIEGO FUNDUSZU ZŁOTEGO, ULO­
KOWANEGO I>RZED WOJNĄ I PODCZAS WOJNY W BANKACH ZAGRANICZNYCH, RZĄD RADZIEC­
KI WYRAZIŁ GOTOWOŚĆ OKAZANIA POLSCE POMOCY W POSTACI KREDYTU Z WŁASNYCH 
ZASOBÓW ZŁOTA DLA ZASPOKOJENIA NAJBARDLIF ' PALĄCYCH POTRZEB GOSPODARCZYCH 
POLSKI.

RZĄD RADZIECKI W ZWIĄZKU Z TRWAJĄCYMI JESZCZE ZNACZNYMI TRUDNOŚCIAMI APRO- 
WIZACYJNYMI, PO WSTAŁ. YMI W POLSCE W WYNIKU SPUSTOSZEŃ WOJENNYCH, ZGODNIE Z PO­
PRZEDNIO ZAWARTYMI UMOWAMI WYRAZIŁ GOTOWOŚĆ OKAZANIA POMOCY I PRZEDSIĘ­
WZIĘCIA KROKÓW W CELU PRZYSPIESZENIA ZAOPATRZENIA POLSKI.

OMAWIANE BYŁY RÓWNIEŻ KWESTIE STOSUNKÓW HANDLOWYCH, SPRAWY WYMIANY WZA­
JEMNEJ MIĘDZY ZSRR I POLSKĄ NARODOWYCH SKARBÓW KULTURY, JAK RÓWNIEŻ SPRAWY 
REPATRIACJI LUDNOŚCI POLSKIEJ Z ZSRR I LUDNOŚCI ROSYJSKIEJ, UKRAIŃSKIEJ, BIAŁORUS­
KIEJ I LITEWSKIEJ Z POLSKI.

WYMIANA ZDAŃ W KWESTIACH DOTYCZĄCYCH NIEMIEC, JAK RÓWNIEŻ W INNYCH SPRA­
WACH INTERESUJĄCYCH OBYDWA RZĄDY, WYKAZAŁA ZGODNOŚĆ POGLĄDÓW OBU RZĄDÓW.

ROZMOWY TOCZYŁY SIĘ W DUCHU PRZYJAZNYM, W ATMOSFERZE CAŁKOWITEGO ZRO­
ZUMIENIA WZAJEMNEGO I SERDECZNOŚCI.

W DNIU DZISIEJSZYM POLSKA DELEGACJA RZĄDOWA WYJECHAŁA Z MOSKWY DO POLSKI.
Moskwa, dn. 27.V 1946 r.

W związku z pobytem wybitnych 
muzyków polskich w ZSRR i gorą­
cym przyjęciem, jakiego doznali ze 
strony publiczności radzieckiej i 
przedstawicieli sztuki muzycznej w 
ZSRR, Ambasador RP w Moskwie 
prof. Raabe wydał w dniu 26 maja 
br. wielkie przyjęcie na cześć przed­
stawicieli świata muzycznego Związ­
ku Radzieckiego oraz bawiących w 
Moskwie artystów polskich.

Na przyjęcie przybyli Minister 
Kultury i Sztuki RP ob. Władysław 
Kowalski, Aleksander Zel werowicz, 
p. Ewa Bandrowska-Turska, dyr. 
Kazimierz Wiłkomirski i Jan Ekier.

Ze strony radzieckiej obecni byli 
zast. przewodniczącego Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS) p. Karaganow, wybitni ar- 
tyści-muzycy i śpiewacy pp. Szeba- 
lin, Kozłowski, Nieżdanowa, Dawy­
dowa, Sofronicki, Gilels, Igumnow, 
oraz znakomity dyrektor. Teatru Ku­
kieł i reżyser Obrazcow.

Ambasador Raabe wygłosił do 
gości przemówienie, w którym ze 
szczególnym naciskiem podkreślił 
znaczenie zbliżenia kulturalnego po­
między sztuką polską i radziecką dla 
wielkiej sprawy pogłębienia i utrwa­
lenia sojuszu, braterstwa i przyjaźni 
polsko-radzieckiej. Artyści działają­
cy na duszę, wyobraźnię i uczucia 
słuchaczy mają do spełnienia w tej 
dziedzinie wyjątkowo wdzięczną 
rolę.

Ambasadorowi odpowiedział w 
serdecznych słowach zast. przewod­
niczącego Tow. Łączności Kultural-

WYJAZD DELEGACJI

Z Moskwy wyjechała do Polski delegacja Związku 
Patriotów Polskich w ZSRR, która weźmie udział w 
rozpoczynającym się w dniu 1 czerwca br. Kongresie 

OGÓLNOKRAJOWY KONGRES 
TOWARZYSTWA PRZYJAŽNI

POLSKO-RADZIECKIEJ
W dniach 1—S czerwca 1946 r. odbędzie 

się w Warszawie Ogólnokrajowy Kongres 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
organizacji, która za główny cel swojej 
działalności obrała zbliżenie między naro­
dem polskim a narodami Związku Radziec­
kiego. Od 3-ch miesięcy w całym kraju 
trwa intensywna praca przygotowawcza we 
wszystkich oddziałach i kołach TP.PR. 
W miastach wojewódzkich odbywają się 
zjazdy terenowe, gromadzące delegatów kół 
w ramach oddziałów wojewódzkich. Pierw­
szy takj zjazd, wojew. śląsko-dąbrowskiego 
w Katowicach, ujawnił szybki rozwój To­
warzystwa na prowincji, a szczególnie w 
sferach robotniczych ziemi śląskiej. Towa­
rzystwo na Śląsku liczy już ponad 50.000 
członków, w znacznej części robotników i 
górników.

Również w Warszawie przygotowania do 
Kongresu są już posunięte dość daleko.

W Kongresie wezmą udział nie tylko de* 
legaci Tow. Przyjaźni Polsko-Kadzieckiej, 
lecz również pi-zedstawiciele innych towa­
rzystw słowiańskich w Polsce i zagranicą, 
delegaci zagraniczni Towarzystw Przyjaźni 
innych narodów ze Zw. Radzieckim, delegaci 
Związków Zawodowych, Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, świata naukowego i artystycz­
nego, organizacji młodzieżowych.

Kongres TPPR odbędzie się w sali ki* 
na „Romy“ w Warszawie. Dzień pier­
wszy poświęcony będzie odczytom i re­
feratom, dzień, drugi przeznacza się na im­
prezy artystyczne i kulturalne. Na Kongres 
zostały zaproszone znakomite zespoły Ale­
ksandrowa i Moisiejewa i wybitni artyści 
moskiewskich teatrów dramatycznych. Prze­
widziane są również pokazy jednego z naj­
nowszych filmów radzieckich W dniu trze­
cim nastąpi uroczyste zakończenie obrad 
Kongresu.

Kongres Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieclrej zapowiada się jako jeden z naj­
większych zjazdów w odrodzonej Polsce de­
mokratycznej.

NA KONGRES TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI

Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w Polsce. 
Na czele delegacji stoi Sekretarz Generalny ZPP, po­
seł do KRN ob. Aleksander Juszkiewicz.

PRZEDSTAWICIELE MUZYKI RADZIECKIEJ I POLSKIEJ 
U AMBASADORA RP W MOSKWIE

nej z Zagranicą (WOKSu) w ZSRR 
p. Karaganow.

W niezwykle serdecznej atmosfe­
rze i w podniosłym nastroju, cechu­
jącym spotkania przedstawicieli bli­
skich i zaprzyjaźnionych narodów 
słowiańskich, zebrani artyści dali 
wyraz wzajemnym uczuciom głębo­
kiej sympatii dla sztuki, muzyki, 
narodu polskiego i radzieckiego.

WICEPREZYDENT KRN 
I PREMIER RZĄDU POLSKIEGO 
W AMBASADZIE RP W MOSKWIE

W dniu 24 maja br. Wiceprezy­
dent Krajowej Rady Narodowej ob. 
Stanisław Szwalbe i Premier Rządu 
Jedności Narodowej ob. E. Osóbka- 
Morawski wraz z Ministrem Kultu­
ry i Sztuki ob. Władysławem Kowal­
skim i generałem St. Zawadzkim 
byli podejmowani śniadaniem w 
Ambasadzie RP w Moskwie przez 
Ambasadora prof. Henryka Raabego, 
radcę dr. Wolpego oraz korpus dyp­
lomatyczny Ambasady.

Podczas przyjęcia Ambasador zo­
brazował ogólny stan prac Ambasa­
dy, scharakteryzował poszczególne 
działy i szeroko rozwiniętą działal­
ność Ambasady w dziedzinie spraw 
politycznych, gospodarczych, handlo­
wych, finansowych, wojskowych, re­
patriacyjnych, prasowych, kultural­
nych i naukowych.

Ob. Premier zapoznał się szczegó­
łowo ze wszystkimi pracami Amba­
sady, wyraził zadowolenie ze stanu 
prac i udzielił konkretnych rad i 
wskazówek.

POLONII RADZIECKIEJ
POLSKO-RADZIECKIEJ W WARSZAWIE
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W MINISTERSTWIE ODBUDOWY 380 procent produkcji przedwojennej
W Ministerstwie Odbudowy Kraju odby­

ła się konferencja prasowa, na której dłuż­
sze przemówienie wygłosił min. Michał 
Kaczorowski. Podajemy treść tego przemó­
wienia:

NASZA OBECNA SYTUACJA
Trzy momenty charakteryzują sytuację 

Polski po wojnie: zniszczenia wojenne, 
zmiana oblicza społecznego, zmiana sytu­
acji geograficznej — przesunięcie Polski 
ku zachodowi.

Zniszczenia w tej wojnie nie były rezul­
tatem tylko działań wojennych. Niemcy dą­
żyli nie tyle do opóźnienia marszu wro­
ga, co do zniszczenia podstaw bytu społe­
czeństwa polskiego. Potworne zniszczenie 
Warszawy jest tego dowodem. Można by­
łoby sformułować hipotezę, że sytuacja, w 
jakiej znaleźliśmy się, jest niespotykana 
w historii.

Nie zdarzyło się, aby tak olbrzymie za­
dania zostały narzucone społeczeństwu, któ­
re dysponuje tak ograniczonymi środkami. 
Pamiętać musimy, że zadań tych nie mo­
żemy pokonywać siłami, które mieliśmy do 
dyspozycji przed wojną. Wobec zniszczenia 
aparatu wytwórczego są to zadania home- 
ryczne.

Mamy zniszczonych około 400 tysięcy 
miejskich budynków i przeszło 380 tysięcy 
zagród wiejskich. Wynosi to w przeliczeniu 
na złote przedwojenne 14 miliardów. Po­
trzeby są pilne. Poziom bytowania jest bo­
wiem uwarunkowany ilością siedziby ilością 
metrów sześciennych izb i budynków. Nie 
można prowadzić czynności administracyj­
nych bez budynków, nie można produkować 
bez budynków, nie można nauczać bez gma­
chów szkół.

DYNAMIKA WARSZAWY
Szczególnie trudnym i pilnym zadaniem 

była odbudowa stolicy. Stolica ukształto­
wana przez wieki, reprezentacyjny dorobek 
pokoleń, była rozbita i niezdolna do istnie­
nia. Zniszczone były wszystkie źródła do­
chodu Warszawy. A miasto przecież utrzy­
muje się z dochodów osiąganych na miej­
scu. Z czego żyła Warszawa? Z przemy­
słu, handlu, komunikacji, z funkcji stołecz­
ności i z wielu usług. Otóż Warszawa była 
bezwładna, gdyż podstawy tych dochodów 
były zniszczone.

Powstało zagadnienie przerzucenia stoli­
cy gdzie indziej. Przesądziłoby to jednak 
losy (Warszawy. Wojna się jeszcze toczyła, 
trudności były olbrzymie, jednak Rząd zde­
cydował się przenieść do niej stolicę. I to 
stworzyło tę potężną dynamikę odbudowy 
Warszawy. Dziś, po roku wytężonej pracy, 
Warszawa. jest ‘niezaprzeczalnie stolicą 
Rzeczypospolitej.

ODBUDOWA WSI
Dalej stanęliśmy w obliczu trudnego 

problemu odbudowy wsi. Budynek w zagro­
dzie wiejskiej jest miejscem mieszkania i 
miejscem pracy, jest obiektem wytwórczym. 
Brak zagrody uniemożliwia pełnienie fun­
kcji gospodarczych i produkcyjnych gospo­
darzowi.

Położyliśmy więc specjalny nacisk na 
prace związane z odbudową wsi. Okazało 
się, że właśnie wieś dysponuje olbrzymimi 
siłami dla opanowania sytuacji i dla rege­
nerowania samoczynnego ty.ch ran,, jakie 
zadała wojna na terenach małych zniszczeń. 
Mała pomoc wystarcza tam, gdzie znisz­
czenie osiedla jest niewielkie procentowo, 
tam, gdzie jest utrzymany w ruchu war­
sztat pracy, zaorana rola, gdzie zachowała 
się część inwentarza, tam zwłaszcza, gdzie 
jest materiał budotvlany.

Natomiast na obszarach wielkich znisz­
czeń zrujnowana została zdolność do prowa­
dzenia funkcji produkcyjnych, wsie zosta­
ły wdeptane w ziemię, chłopi z wędrówki 
wrócili do ziemianek i do dziś w nich sie­
dzą. Trzeba ich ,z tych bunkrów i lepianek 
wyciągnąć. Postawiliśmy jedną wieś do­
świadczalną. Miała być ona wyrazem tego, 
co winniśmy robić i jak sobie wyobraża­
my naszą wieś polską. Przekonaliśmy się, 
że wymaga to środków, na które teraz zdo­

być się nie możemy. Musimy więc opero­
wać środkami prymitywnymi, prostymi i 
zmuszającymi zainteresowanych do jak naj­
większego wysiłku dla własnego ich dobra. 
Stworzyliśmy koncepcję specjalnej akcji 
na tych spustoszonych terenach.

Uzyskaliśmy specjalne przydziały drze­
wa i nawiązując do tradycji powiedzieliś­
my do chłopa: masz przydział drzewa, wy­
rąb, zwieź, obrób, zacznij budować, to ci 
pomożemy. Oczywiście drzewo dajemy na 
jeden budynek, który będzie i gospodarsko- 
inwentarskim i mieszkalnym. Idzie o stwo­
rzenie tego ośrodka, od którego uzależnio­
ny jest byt chłopa.

ROLA INICJATYWY PRYWATNEJ
W wielkim ośrodku administracyjnym i 

komunikacyjnym, jakim jest Warszawa, 
działanie aparatu odbudowy jest wzmocnio­
ne przez działanie dziesiątków tysięcy za­
interesowanych, którzy są na miejscu, któ­
rzy dążą do swych dawnych mieszkań, 
warsztatów pracy. I ta siła działa. Na Za­
chodzie tych sił nie ma, tam wszystko spa­
da na aparat społeczny.

Tamtejsze wielkie ośrodki miejskie (Wro­

cław, Gdańsk, Szczecin i wiele innych) zo­
stały niezwykle silnie dotknięte przez zni­
szczenie. To są miasta o tysiącletniej tra­
dycji. Pięknie zabudowane, miasta zabyt­
ków, a zarazem wielkie ośrodki współczes­
ne. Wrocław np. miał 700 tysięcy, a pod 
koniec wojny milion ludności. Nie wolno 
dopuścić, aby ośrodki te zniszczały.

Obecna struktura gospodarcza stwarza 
szereg swoistych zupełnie metod w dziedzi­
nie odbudowy. Mamy cykl publiczny i pry­
watny. Gospodarka chłopska to gospodarka 
prywatna. Doszliśmy do przekonania, że 
także w miastach nie wolno nam z dzia­
łalności budowlanej wyłączyć działalności 
indywidualnej. Nie doprowadzimy samymi 
funduszami publicznymi do takiego natęże­
nia ruchu budowlanego, jakie można uzy­
skać optymalnie w naszej gospodarce. Mu­
simy wprowadzić do gospodarki, do odbu­
dowy inicjatywę indywidualną. Na wsi da­
jemy pomoc odbudowującym się gospoda­
rzom. Temu samemu celowi służą w mia­
stach kredyty, których udzielamy właśnie 
na odbudowę obiektów, dla wzmocnienia 
tych możliwości produkcyjnych, jakie ist­
nieją w cyklu indywidualnym.

POLSKI WĘGIEL
Leży przede mną piękny tom — 147 

stron dużego formatu, szereg wykresów, 
fotografii i tablic statystycznych. Jest to 
sprawozdanie z działalności polskiego prze­
mysłu węglowego za rok 1945, przedłożone 
na drugim ogólnopolskim zjeździe pracow­
ników przemysłu węglowego w Katowi­
cach. Sprawozdanie to jest trzeźwą, na­
szpikowaną liczbami, lecz niemniej przej­
mującą opowieścią o wysiłku polskiego 
górnika, który przy pomocy inżyniera i 
administratora potrafił w ciągu krótkiego 
czasu uruchomić wydobycie węgla — . naj­
większego skarbu naturalnego polskiej zie­
mi.

Pod względem zasobów węgla kamienne­
go i brunatnego Polska znajdowała się 
przed wojną na 7-ym miejscu, po Stanach 
Zjednoczonych, Kanadzie, Związku Ra­
dzieckim, Chinach, Anglii i Niemczech, ma­
jąc (do głębokości 2.000 m) pokłady, się­
gające 161 miliardów ton węgla. Również 
pod względem wydobycia węgla kamienne­
go Polska była przed wojną na 7-ym miej­
scu, po Stanach Zjednoczonych, Angin, 
Niemczech, ZSRR, Francji i Japonii. Rocz­
na produkcja węgla wahała się w Polsce 
przed wojną od 35 do 40 min ton. Obecnie, 
po przyłączeniu części zachodniej Zagłęoia 
Górnośląskiego i po odzyskaniu Zagłębia 
Wałbrzyskiego, zasoby i możliwości. wydo­
bycia węgla w Polsce znacznie się po­
większyły.

Wielki rozwój przemysłu węglowego w 
Polsce po wojnie należy zestawić z sytu­
acją w przemyśle węglowym zagranicą. 
W Stanach Zjednoczonych, na które przy­
pada ok. 35 proc, całego światowego wydo­
bycia węgla, trwa już drugi miesiąc strajk 
400 tysięcy górników, żądających podwyżki 
płac. Z powodu tego strajku stanął sze­
reg fabryk przemysłu samochodowego. W 
Nowym Jorku zarządzono częściowe ogra­
niczenie zużycia elektryczności.

W Anglii rząd Partii Pracy jak dotych­
czas bezskutecznie walczy ze zmniejsze­
niem wydobycia węgla z powodu wzrasta­
jącej liczby dni pracy, opuszczonych przez 
górników. W marcu br. liczba opuszczo­
nych dniówek wyniosła ponad 17 proc. Jed­
nym z powodów niestawiennictwa do pracy 
są... zawody sportowe, urządzane pośrodku 
tygodnia. Izba Gmin rozważa projekt za­
kazu imprez sportowych w dni powszednie. 
Jednocześnie minister górnictwa Shinwell 
zapowiedział konieczność zwiększenia uży­
cia nafty zamiast węgla — paradoksalne 
zarządzenie, jeśli uwzględnić, że naftę An­
glia musi importować, gdy węgiel w nad­
miarze znajduje się we własnych kopal­
niach.

Wydobycie węgla w zagłębiu Ruhry spa­
dlo w bieżącym roku z 4,8 min ton w 
styczniu do 3,9 min ton w marcu. Prze­
ważająca część tego węgla (w marcu 3,2 
min ton) pozostaje w Niemczech, głównie 
w strefie brytyjskiej, wzrastające zaś żą­
dania importowe Francji, której brak w 
stosunku rocznym około 20 min ton węgla, 
nie znajdują pokrycia.

Również przemysł węglowy Związku Ra­
dzieckiego, który w .1940 r. dał 166 min 
ton (warto przypomnieć: w roku 1913 tyl­
ko S0 min ton), bardzo ucierpiał podczas 
wojny i okupacji hitlerowskiej.

Na tym ogólnym tle dopiero można w 
pełni ocenić osiągnięcia polskiego przemy­
słu węglowego w ubiegłym roku. Wydobycie 
węgla w kwietniu 1945 wynosiło 0,9 min t, 
w grudniu — 2,9 min t, czyli .wzrosło prze­
szło trzykrotnie, a według ostatnio ogło­
szonych danych za kwiecień rb. wydobycie 
przekroczyło 3,7 min ton, czyli wzrosło 
przeszło czterokrotnie. Liczba zatrudnio- 
nych robotników zwiększyła się w ciągu 
roku 1945 dwukrotnie, bo z około 100 ty­
sięcy do 198 tysięcy. Lecz o wysiłku i wy­
dajności pracy polskiego górnika najlepiej 
świadczą następujące dwie liczby: od 
kwietnia do grudnia 1945 liczba zatrudnio­
nych robotników wzrosła o 78%, wydobycie 
węgla zaś powiększyło się jednocześnie o 
245%, czyli ponad trzykrotnie więcej, niż 
liczba górników. W kwietniu rb. przeciętne 
dzienne wydobycie na jednego górnika 
przekroczyło, 1.000 kg.

Wojenne zniszczenie przemysłu węglo­
wego i konieczność dalszej rozbudowy wy-, 
magają wielkich inwestycji - w tym prze­
myśle. W ciągu roku 1945 inwestycje prze­
mysłu węglowego wyniosły 117,5 min. zł. 
Plan inwestycyjny przemysłu węglowego 
na rok 1946 wynosi blisko 2 miliardy zł. 
W uchwalonym na ostatniej sesji KRN 
ogólnopaństwowym planie inwestycyjnym 
przemysł węglowy figuruje z sumą 1.660 
min. zł

Tak wspaniały rozwój przemysłu węglo­
wego stał się możliwy tylko dzięki prze­
jęciu przez Państwo na własność zarówno 
kopalni jak i zibytu węgla, co zostało 
usankcjonowane ustawą o nacjonalizacji 
przemysłu. W tych warunkach wysiłek 
polskiego górnika doprowadził do tego, że 
możemy pokryć całe krajowe zapotrzebo­
wanie na węgiel i przeznaczać coraz to 
większe ilości na ekspert, w zamian za po­
trzebne Polsce inne towary.

GRZEGORZ JASZUŃSKI („Robotnik“)

Huta Pokój w Nowym Bytomiu j’est największą hutą żelaza 
w Polsce. Zatrudnia ona 950 pracowników, w tym 9 proc, umy­
słowych. Produkcja, huty obejmuje surówkę żelazną, stal suro­
wą, szyny, dźwigary, żelazo profilowe, żelazo uniwersalne, bla­
chę grubą, cienką, ocynkowaną, konstrukcje żelazne, mosty, 
obręcze do kół wagonowych i parowozowych, kompletne zestawy 
parowozowe.

Ogółem wartość produkcji Huty Pokój stanowi ok. 20 procent 
wartości produkcji całego hutnictwa polskiego.

Produkcja na wydziałach* hutniczych w I-szym kwartale br. 
osiągnęła najwyższy poziom przedwojenny. W dziale budowy 
mostów i konstrukcji żelaznych Huta Pokój osiągnęła 290 
procent produkcji przedwojennej, a w dziale zestawów koło­
wych 380 procent. W kwietniu młotownia Huty Pokój wypro­
dukowała 4.300 ton odwarek, przewyższając tym 4-krotnie śred­
nią produkcję przedwojenną, a własna elektrownia oddała do 
dyspozycji huty 5 milionów 210 tysięcy kilowatgodzin, bijąc tą 
ilością wszystkie przedwojenne i okupacyjne rekordy.

Nowe tereny naftowe w Polsce
Rewelacją na ogólnopolską skalę okazały się obrady odby­

wającego się w Krakowie zjazdu pracowników przemysłu naf­
towego. W toku obrad naczelny dyrektor CZPP (Centralnego Za­
rządu Paliw Płynnych) Winkler i jego zastępca Wilk zaznajo­
mili zeoranych z możliwościami polskiego przemysłu naftowego, 
stwierdzając m. in., że odkryto ostatnio nowe tereny naftowe 
w Polsce.

Badania przeprowadzone przez najwybitniejszych geologów 
wykazały, że niektóre tereny naszego kraju obfitują w naftę. 
CZPP wystąpił do Ministerstwa Przemysłu o przyznanie mu 
funduszu inwestycyjnego w sumie 1,5 miliarda zł, który pozwoli 
na to, że już w 1948 r. będziemy mogli osiągnąć przedwojenny 
poziom naszej produkcji i uniezależnić się od kosztownego im­
portu. Przed wojną, produkowaliśmy ponad 500.000 ton nafty 
rocznie, co pokrywało zapotrzebowanie.

W dyskusji uchwalono przeprowadzenie całego szeregu no­
wych wierceń poszukiwawczych.

Wieemin. Rumiński dokonał na zjeździe dekoracji szeregu naj­
bardziej zasłużonych pracowników przemysłu nafrowego. Krzyże 
Polonia Restituta V klasy otrzymali: Garbacik, Winkler, Wilk 
i Debniewski (pośmiertnie); Złote Krzyże Zasługi otrzymało 
17-tu, srebrne — 19-tu, a brązowe — 369 pracown.ków CZPP.

* * #
Przystąpiono do wiercenia nowego szybu w kopalni Stara 

Wieś w pow. brzozowskim (woj. rzeszowskie), w którym prze­
prowadzone badania wstępne stwierdziły obecność wysokopro­
centowej ropy benzynowej.

Dla oszczędniejszej eksploatacji cennego surowca prace wiert­
nicze rozpoczęto obok złoża, aby podobnie jak przy złożach wę­
glowych dostać się do pokładu z boku.

SZTUCZNA BENZYNA W POLSCE
Państwowe Zakłady Paliw Syntetycz­

nych w Dworach koło Oświęcimia były 
rozbudowane z rozmachem iście amerykań­
skim, o czym świadczy choćby sama po­
wierzchnia zabudowania Zakładów, która 
wynosi około 6 km2. Głównym produktem 
fabrykacji prócz wielu cennych artykułów 
chemicznych były syntetyczne alkohole i 
syntetyczny kauczuk (buna). Zakłady prze­
jęto w stanie całkowitego niemal zniszcze­
nia wynikłego z ewakuacji urządzeń i 
szkód spowodowanych bombardowaniem.

W ramach odszkodowań wojennych uzy­
skaliśmy urządzenia z fabryki benzyny 
syntetycznej w Schwarzheide, które słu­
żyć będą do wytwarzania syntetycznej ben­
zyny w Polsce. W związku z tym dostoso­
wać trzeba istniejące zabudowania i silnie 
uszkodzone urządzenia do nowej aparatury. 
W ciągu maja br. przewidziany jest demon­
taż aparatrtry w Schwarzheide. Dla przewo­
zu aparatury, której ciężar wynosi 16 tys. 
ton, uzyskano 3 pociągi turnusowe pn 50 
wagonów każdy.

Prócz posiadającej największe znaczenie 
fabryki w Dworach mamy dwie całkowicie 
zniszczone i zdemontowane fabryki w Bla­
chowni i Kędzierzynie. Służą one na razie 
jako bazy materiałowe, uruchomienie ich 
przewidywane jest w terminie późniejszym. 
Specjalnie dogodnie położona jest fabryka 
w Blachowni, która znajduje się nad kana­
łem Kłodnickim, komunikującym się z Gli­
wicami i Odrą.

WOLNY HANDEL ZIEMIOPŁODAMI
Minister Aprowizacji i Handlu iwydał za­

rządzenie, zezwalające na wolny handel zie­
miopłodami, jak: żyto, pszenica, jęczmień, 
owies, gryka, proso, rośliny strączkowe ja­
dalne i pastewne oraz rośliny oleiste i 
włókniste. Zezwolenie na wolny handel bez 
ograniczeń nie dotyczy ziemniaków.

Zarządzenie powyższe weszło w życie z 
dniem 17 maja rb. i obowiązuje na terenie 
całego państwa.

Zarządzenie zezwalające na wolny obrót 
ziemiopłodami, które znosi jednocześnie 
wszelkie ograniczenia przewozu zbóż z po­
szczególnych powiatów i województw, ma 
na celu polepszenie sytuacji aprowizacyjnej 
ludności miast w okresie przednówka.

WROCŁAW DZISIAJ
Wrocław jest jednym z najstarszych miast 

polskich. Mimo kilkusetletniej niewoli za­
chował do ostatniej chwili ślady, polskości, 
których nawet systematyczni Niemcy nie 
potrafili zatrzeć. Jeszcze dzisiaj na starych 
herbach miasta widzimy literę „W“ (Wro­
claw), a nie „B“ (Breslau). W starych ko­
ściołach, na starych budynkach, na cmen­
tarzach pełno jest napisów polskich i ła­
cińskich, świadczących o polskości miasta. 
W ostatniej niemieckiej książce telefonicz­
nej Wrocławia jest mnóstwo nazwisk typo­
wo polskich, jak Grabitzki, Jabłoński itd.

W roku 1939 miasto liczyło 630 tys. miesz­
kańców, obecnie, wg spisu ludności z 14 lu­
tego — 170 tys.

Ilość Polaków w mieście wzrasta stale: 
1 stycznia 1946 r. było ich 34 tys., 1 lute­
go — 50 tys., 1 marca — 61 tys., 1 kwiet­
nia — 75 tys., 1 maja — 98 tys. W rze­
czywistości, biorąc pod uwagę dość znaczną 
ilość ludzi mieszkających w mieście bez 
meldunku, ilość Polaków należy obliczać na 
ok. 110 tys.

Liczba ta jest niewielka, toteż do końca 
1946 roku planuje się osiedlenie we "Wro­
cławiu jeszcze około 60 tys. mieszkańców. 
Jasne, że masowemu przesiedlaniu stoją na 
przeszkodzie stosunkowo poważne zniszcze­
nia domów mieszkalnych.

Wrocław jest miastem wojewódzkim, wy­
soce uprzemysłowionym A więc przede

wszystkim czynna jest już słynna w całej 
Europie fabryka wagonów, poza tym fab­
ryka obrabiarek, fabryka wodomierzy, od­
lewnia metali kolorowych, walcownie alumi­
nium itp. Istnieją też fabryki przemysłu 
konsumcyjnego i chemicznego, np. mydła, 
papy, betonu, sztucznego jedwabiu itp.

Duże są osiągnięcia młodej administracji 
polskiej w zakresie transportu miejskiego, 
który był przez hitlerowców zniszczony 
prawie doszczętnie. Obecnie uruchomiono 
już 6 linii tramwajowych i 4 autobusowe.

Na terenie Wrocławia zorganizowano na 
razie 23 szkoły powszechne i 4 przedszkola 
(ilość dzieci około 3 tys.). Do szkół śred­
nich ogólnokształcących uczęszcza około 
1.500 dzieci. Chlubą miasta jest uniwersytet 
i politechnika, które należą do najlepiej 
uposażonych wyższych uczelni w Polsce. 
Uniwersytet posiada 7 wydziałów (lekarski, 
prawny, fizyko-matematyczny, przyrodni­
czy itd.) i około 2 tys. słuchaczy. Politech­
nika ma 3 wydziały: budowy maszyn i elek­
trotechniki, hutniczy oraz budowlany — 
słuchaczy 790.

Życie kulturalne polskiego Wrocław?’a 
również rozwija się pomyślnie. Obok kin, 
klubów polskich itd. istnieje już teatr oraz 
Opera Dolnośląska.

Niemców jest jeszcze we Wrocławiu około 
60 tysięcy, lecz ilość ich zmniejsza się z 
dnia na dzień.

REWINDYKACJA DZIEŁ SZTUKI
Dyrekcja Muzeum Narodowego w War­

szawie nakładem wielu trudów i kosztów 
stara się rewindykować z terenu Rzeszy 
ocalałe dzieła sztuki, przedstawiające ol­
brzymią wartość.

Ostatnio nadszedł z Austrii do Muzeum 
transport przywieziony przez delegata Min. 
Kultury i Sztuki mgr. Urbanowicza. Więk­
sza część przywiezionych zbiorów została 
odnaleziona w zamku w Fischhom oraz w 
okolicach. Na transport ten złożyły się: 
obrazy, rzeźby, gobeliny oraz porcelana, na­
leżące do Muzeum Narodowego i Zachęty 
oraz pochodzące z Łazienek i Zamku. Nie­
stety z zabytków naszej kultury wróciło z 
Fischhorn zaledwie 12 proc, obiektów, np. 
z 7 obrazów Wyspiańskiego wrócił 1, z. 17 
Gierymskiego — 3 itp.

Dyrekcja Muzeum po pewnym odremon­
towaniu obiektów urządziła z nich wystawę,

na którą zostali zaproszeni przedstawiciele 
prasy.

Wśród wystawionych tam skarbów kul­
tury polskiej, które po długiej tułaczce 
wróciły do kraju, znajduje się autoportret ‘ 
Matejki i jego „Dzieje Cywilizacji w Pol­
sce“, „Bociany“ Chełmońskiego, „Oberek“ 
Axentowicza, „W altanie“ Gierymskiego 
i szereg innych.

Przeważają jednak na wystawie zabytki 
sztuki obcej. Jeśli chodzi o malarstwo — od­
zyskaliśmy cenną „Madonnę“, pochodzącą z' 
pracowni Boticellego z XV w., obraz przed­
stawiający króla Dawida grającego na har­
fie pędzla Henryka Ter-Breggea i szereg in­
nych. Z najbardziej wartościowych gobeli­
nów wróciły 2 arrasy brukselskie (szkoły 
flamandzkiej), pochodzące z XVI w. ze 
zbiorów gołkowskich. Jeśli chodzi o porce­
lanę, odzyskaliśmy cenne okazy wazonów 
chińskich z XVIII w. oraz porcelanę 
Bouttgerowską ze zbiorów wilanowskich.

KRAJ O ROZMOWACH MOSKIEWSKICH
Powracającą z Moskwy do Warszawy delegacją Rzą­

du Polskiego powitały na lotnisku warszawskim wielo­
tysięczne tłumy. Korzystne wyniki rozmów moskiew­
skich były już znane. Toteż lud warszawski wyszedł 
na powitanie przedstawicieli Rządu z kwiatami i sztan­
darami.

Do zebranych na lotnisku przemówił Prezydent Bie­
rut:

„Wracamy z krótkiej, kilkudniowej wizyty w stolicy na­
szego wielkiego sąsiada, Moskwie.

Krótkie rozmowy, jakie odbyliśmy z przedstawicielami 
rządu sowieckiego, z wielkim wodzem narodów radzieckich 
Generalissimusem Stalinem i ministrem Mołotowem, odbyły 
się w atmosferze takiego ciepła, serdeczności i wzajemnego 
zrozumienia, z jakimi rzadko spotykają się ze sobą narody 
sąsiedzkie. ■

W rozmowach tych poruszyliśmy cały szereg zagadnień, 
mających olbrzymie znaczenie dla naszego kraju, dla odbu­
dowy, dla dalszego naszego rozwoju.

Polska znajduje się w szczególnym okresie swojej odbu­
dowy, w okresie powiązanym z wielkimi trudnościami. Jesteś­
my zniszczeni bardziej, niż jakikolwiek bądź inny kraj. Od­
budowujemy się z całym napięciem naszych sił. Tym nie­
mniej olbrzymią wagę posiada dla nas, dla przyspieszenia 
tej odbudowy, pomoc innych krajów, pomoc sąsiedzka. Otóż 
pomoc tę otrzymaliśmy od naszego wielkiego sąsiada, z któ­
rym znajdujemy się w stosunkach głębokiej i serdecznej przy­
jaźni, od Związku Republik Radzieckich.

-Przywozimy ze sobą tę pomoc — będzie ona miała dla na­
szego kraju duże znaczenie, pozwoli nam szybciej, niż mog­
libyśmy to zrobić własnymi rękami, odbudować kraj, przy­
czyni się do tego, aby jak najszybciej powstał w naszej od­
rodzonej, demokratycznej Polsce dobrobyt mas pracujących 
i dobrobyt wszystkich obywateli.

Korzystam- z okazji, aby przekazać Wam, Obywatele, go­
rące, serdeczne pozdrowienia, jakie polecili mi przekazać 
Narodowi Polskiemu wielki nasz. przyjaciel Generalissimus 
Stalin i minister Mołotow.

Niech żyje przyjaźń serdeczna między Polską i Związkiem 
Radzieckim! Niech żyje Niepodległa, Wielka, Demokratycz­
na Polska!“

Na wyniki rozmów moskiewskich zareagowała cała 
prasa polska. (Jedynie tylko „Gazeta Ludowa“ milcza­
ła zakłopotana).

„Rzeczpospolita“ w artykule wstępnym, poświęconym 
wynikom rozmów moskiewskich, pisze:

„Wynik moskiewskich rozmów między rządem ZSRR a de­
legacją rządu Rzeczypospolitej stanowi dalszą konkretyzację 
zasad, ustalonych w układzie o przyjaźni i wzajemnej po­
mocy między, obu państwami. W obecnej chwili otrzymanie 
kredytu w złocie od rządu -radzieckiego ułatwi nam reali­
zację planów odbudowy kraju, które inaczej mogłyby ulec 
poważnemu zahamowaniu — tym bardziej, ze napotkaliśmy na 
trudności przy otrzymaniu pożyczki, z innej strony. Nie re­
zygnując bynajmniej ze współpracy gospodarczej z innymi 
mocarstwami, trzeba jednak podkreślić, że pomoc sowiecka 
przychodzi rzeczywiście w samą porę.

W samą porę przychodzi niewątpliwie pomoc aprowizacyjna
■ obiecana nam, przez rząd sowiecki. Jednocześnie pożyczka w 

złocie niewątpliwie przyczyni się do wzmocnienia naszego 
systemu walutowego.

Nie bez znaczenia również jest fakt, że rząd sowiecki 
podjął się zaopatrywać Wojsko Polskie w broń i amunicję. 
Wobec zniszczenia naszego przemysłu zbrojeniowego nor-
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analne zaopatrywanie techniczne armii jest jeszcze jednym 
z trudnych do wykonania zadań, które obecnie znalazło swoje 
rozwiązanie. Sprawa długów wojennych, związanych z za­
opatrywaniem armii obu państw, została załatwiona po­
myślnie. Trzeba to podkreślić tym bardziej, że — jak wiemy 
z własnego doświadczeniu — podobne problemy stanowiły 
i stanowią jeszcze dotychczas poważną przeszkodę na drodze 
do normalizacji stosunków gospodarczych między poszcze­
gólnymi państwami, obciążają zaś przede wszystkim mniej ■ 
sze spośród narodów zjednoczonych, które podczas wojny 
musiały siłą rzeczy korzystać przy organizacji swoich sił 
zbrojnych z pomocy wielkich sprzymierzeńców“.

Jak ważne znaczenie ma zgodność poglądów na kwe­
stie dotyczące Niemiec, zrozumie każdy, kto przysłuchu­
je się niebezpiecznym głosom w sprawie Niemiec, roz­
brzmiewającym coraz donośniej na Zachodzie.

Pisze o tym „Głos Ludu“:
„Oto w zachodnich Niemczech, które znajdują się pod 

opieką wojsk angielsko-amerykańskich, pojawiła się mapa, 
gdzie nasze Ziemie Odzyskane widnieją pod nazwą.,., piątej 
strefy okupacyjnej. Nikt tej mapy nie skonfiskował. Co wię­
cej, jest ona swobodnie sprzedawana tuż pod bokiem władz 
okupacyjnych, ku uciesze i radości tych wszystkich elemen­
tów, które w r ok. po klęsce hitleryzmu znowu marzą już o 
odwecie, znowu knują plany nowej wojny i zaboru.

Pojawienie się tej prowokacyjnej mapy nie jest żadnym 
przypadkiem ani też odosobnionym wybrykiem, jak to może 
zechcą tłumaczyć pewni przyjaciele „biednych“ Niemiec w 
pewnych stolicach europejskich. Jest ono bezsprzecznie prze­
jawem wzmożonej, systematycznej, codziennej propagandy 

antypolskiej, uprawianej na terenie Niemiec. Z tym faktem 
należy się liczyć coraz poważniej.

Wyniki rozmów moskiewskich dowodzą, że rząd radziecki, 
który pierwszy przyszedł nam z pomocą w ponure dni oku­
pacji, a potem pomógł nam odzyskać Ziemie Zachodnie — 
gdy nadejdzie tego potrzeba, poprze nas niewątpliwie w wal­
ce przeciwko wszelkim próbom „odegrania się“ i odwetu 
ze strony Niemiec.

Niebezpieczeństwo niemieckie grozi nie tylko od strony 
odwetowców w samych Niemczech. Grozi ono nam również 
od strony pewnych możnowładców kartelowych w Ameryce 
i Londynie, od strony tych wszystkich kół wielkokapitalistycz­
nych na Zachodzie, które chciałyby zachować potęgę gospo­
darki niemieckiej w imię urzeczywistnienia nowych zbrodni­
czych planów wojennych“.

Socjalistyczny „Robotnik“ stwierdza:
„Byłoby śmieszną zarozumiałością, gdybyśmy sądzić mogli, 

iż Polska, która uległa tak wielkim zniszczeniom wojennym, 
może nie zabiegać o pomoc zagranicy. Pomoc taka może 
się okazać jak najbardziej pożyteczna w przyspieszeniu tem­
pa odbudowy kraju i normalizacji stosunków gospodarczych.

Okazało się, iż uzyskanie tej pomocy na Zachodzie napo­
tyka na wielkie trudności. Jedna rzekomo nie wysłana depe­
sza kłamliwego korespondenta doznaje zaszczytu podniesie­
nia do godności incydentu dyplomatycznego, który między 
innymi stanowi pretekst do wstrzymania realizacji pożyczki 
amerykańskiej, Jeśli chodzi o Wielką Brytanię, to trzeba 
było czasu wielu miesięcy, aby zmniejszyć choć częściowo 
jej pretensje do Polski z tytułu kosztów utrzymania „rządu“ 
londyńskiego i armii polskiej na zachodzie.

W świetle tych faktów wynik rozmów moskiewskich do­
wodzi, ile ducha prawdziwej przyjaźni tkwi w stosunkach 
polsko-radzieckich. O stosunkach tych świadczą nie słowa, 
ale fakty. Świadczy nowa braterska pomoc, z jaką Związek 
Radziecki przychodzi .do nas w trudnej sytuacji. Daje nam 
pomoc finansową i żywnościową, przekreśla sprawę wszelkich 
długów i zobowiązań, przychodzi z pomocą w dalszym roz­
woju odrodzonej armii polskiej i wreszcie zapewnia rozwią­
zanie tak doniosłej kwestii, jak zagadnienie wymiany dóbr 
kulturalnych“.

Na łamach „Robotnika“ wypowiada się też czołowy 
publicysta socjalistyczny Zbigniew Mitzner.

„Mamy przyjaciela — pisze on — oto co powiedzieć mo­
żemy po ostatniej wizycie przedstawicieli Polski w Moskwie. 
Jest to przyjaźń nie gołosłowna, ale taka, która wyciąga 
pomocną rękę wtedy, gdy przyjaciel pomocy potrzebuje, ze 
pomocy tej potrzebujemy, wstydzić się nie ma powodu. Nie 
jesteśmy i nie chcemy być żebrakami Europy. Nie jesteśmy 
i nie chcemy być żebrakami świata. Udowodniliśmy, jak 
umiemy pracować przy odbudowie swego kraju. Nie naszą 
jest winą, iż odbudowa ta niejednokrotnie przerasta nasze 
siły, siły narodu, który położył tak wielkie ofiary w walce 
z hitleryzmem.

Gdy tych sił nam brak, mamy pełne prawo zwrócić się 
do narodów sprzymierzonych, aby nam w naszej odbudowie 
pomogły. Ale tutaj, niestety, nasze wezwanie nie wszędzie 
napotyka na zrozumienie. Gdy zawodzi pożyczka amerykań­
ska, gdy zwrot naszego własnego złota z Wielkiej Brytanii 
napotyka na tysiączne przeszkody, przychodzi pomoc ze 
Związku Radzieckiego. Dcstajemy stamtąd złoto, które po­
zwoli nam na wzmocnienie waiuty, zakupienie odpowiednich 
towarów i wzmocni naszą ogólną pozycję gospodarczą. Do­
stajemy żywność, która zapewni nam odpędzenie widma gło­
du i na dziś i na rok cały naprzód. Dostajemy broń i amu­
nicję, które pozwolą naszej armii uzupełniać jej sprzęt tech­
niczny i odbywać normalne ćwiczenia. Dostajemy poparcie 
polityczne dla naszej stałej czujności wobec Niemiec, które 
wiemy jak bardzo mogą zagrozić naszej niepodległości. Re­
gulujemy korzystnie rachunek z okresu wojny, skreślając 
wzajemne zobowiązania, zaciągnięte jeszcze przez gen. Si­

korskiego i następnie przy tworzeniu nowej Armii Polskiej, 
w zamian za skreślenie należności z tytułu utrzymania Armii 
Czerwonej w okresie wojny na naszych ziemiach. Regulujemy 
te rachunki jak najbardziej korzystnie, gdyż same zobowią­
zania gen. Sikorskiego przewyższają sumę naszych pretensji 
finansowych wobec Związku Radzieckiego. Otrzymujemy 
wreszcie zapewnienie zwrotu naszych skarbów kulturalnych 
z ziem zabużańskich i zapewnienie poparcia naszego stano­
wiska na konferencji pokojowej.

„Życie Warszawy“ pisze:
„Rozmowy moskiewskie przyniosły nam pogłębioną świa­

domość całkowicie pewnego poparcia przez Zw. Radziecki 
naszych postulatów na terenie międzynarodowym. Zapewni­
ły naszej armii zaopatrzenie w nowoczesny sprzęt. Dały nam 
pomoc gospodarczą w formie pożyczki w złocie oraz w do­
stawach żywności. Przyspieszyły sprawę powrotu naszych 
dóbr kulturalnych i naszych rodaków. I potwierdziły — w na­
szych własnych oczach i w oczach całego świara — nieza­
chwianą, niezawodną, konkretną wartość polityki przyjaźni 
i sojuszu polsko-radzieckiego“.

Równocześnie cała prasa krajowa podkreśla, że wy­
datna pomoc ze strony Związku Radzieckiego bynaj­
mniej nie oznacza, iż rezygnujemy z pomocy i rozsze- 1 
rżenia naszych stosunków z innymi państwami. j|

„Przeciwnie — pisze „Polska Zorojna“. — Pomoc ofiaro­
wana nam przez ZSRR wzmocni naszą walutę, poprawi naszą 
sytuację na rynku międzynarodowym, uczyni nas równorzęd­
nym partnerem przy zawieraniu umów handlowych.

Uważamy zresztą, że pomoc ze strony mocarstw zachod­
nich powinna nam być udzielona. Domagamy się jej, bo za­
służyliśmy na nią rzetelnie, nie mniej, a może i więcej niż 
niejeden inny naród. Zasłużyliśmy na nią, bośmy pierwsi 
usiłowali wstrzymać siłę i napór hitlerowskiej machiny wo­
jennej, bośmy w obronie wolności własnej i wolności Europy . 
bili się z Niemcami wszędzie, na wszystkich frontach, wszę­
dzie gdzie ta wojna się toczyła.

Ale mimo wszystko przyjmiemy pomoc tylko pod jednym 
warunkiem. Że nie będzie godzić w naszą suwerenność, że 
otrzymamy ją jako równi od równych. Tak jak na zasadzie 
równości podpisaliśmy traktat przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim. Tak jak na zasadzie równości otrzymujemy pomoc 
radziecką, która jest wyrazem i pogłębieniem rzetelnej przy­
jaźni“.

Jeden z odbudowanych gmachów w Warszawie
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Jedność chłopska pod sztandarami 
Stronnictwa Ludowego

W PRZEDEDNIU ŚWIĘTA LUDOWEGO
Święto Ludowe w pierwszym 

Zielonych Świąt obchodzone będzie w 
jeym roku oddzielnie przez Stronnictwo 
iwe i Związek Samopomocy Chłopskiej, 
ielnie przez Polskie Stronnictwo Ludo- 

y.rę.
W związku ze zbliżającym się dniem 

Święta Naczelny Komitet Wykonawczy SL 
ogłosił manifest do wszystkich chłopów w 
Polsce. W manifeście czytamy:

„Chłopi!
Drugi raz w historii Polski władza dosta­

ła się do rąk ludu pracującego. W r. 1918 
rząd ludowy został obalony przez obszarni­
ków, kapitalistów i „piastowców“, którzy 
odmówili rządowi ludowemu swego popar­
cia. Po obaleniu rządu ludowego przyszli do 
władzy obszarnicy i kapitaliści. Obszarnicy 
i kapitaliści zatrzymywali rozwój Polski 
przez zahamowanie oświaty ludu, pr zez wy­
zysk mas ^pracujących i przez wyprzedawa- 
nie dóbr polskich obcym kapitalistom. Poli­
tyka przywódców „Piasta“, którzy rozbili i 
zdradzili chłopów na rzecz współpracy z ob- 
szarnictwem i kapitalistami, coraz bardziej 
ośmielała cały obóz wstecznictwa do ataku 
na lud. Rząd „Chjeno-Piasta“, a po nim rzą­
dy sanacyjne narodziły się ze zdrady i roz­
bicia jedności narodowej przez przywódców 
„Piasta“. Rozbity, osłabiony i zdradzony 
przez „Piasta“ ruch ludowy nie był w sta­
nie przeciwstawić się narastającej sile 
wstecznictwa“.

W dalszym ciągu manifest mówi o zbro- 
àtfczej polityce sanacyjno-endeckiej, która 
^rąciła Polskę w otchłań wojny.

„Do tej zbrodniczej polityki sanacyjno- 
endeckiej wciągnięta została przez byłych 
przywódców „Piasta“ część Stronnictwa 
Ludowego. W Londynie Mikołajczyk, a w 
kraju Osiecki i inni „piastowcy“ oddali się 
do dyspozycji sanacyjno-endeckiej,. Wbrew 
chłopom, wbrew Batalionom Chłopskim, do­
magającym się samodzielnej polityki ludo­
wej, „piastowcy“ nie zerwali z sanacyjno- 
endecką spółką. Nie wyciągnęli nauki ani 
z Brześcia, ani z Berezy. Wierni swojemu 
służaistwu, jak w roku 1918, zdradzili ruch 
ludowy, współdziałali z wstecznictwem 
przeciwko chłopsko-robotniczej lewicy, or­
ganizującej się w kraju do walki z okupan­
tem i o Polskę Ludową.

Dzięki powołanemu wr konspiracji nowe­
mu Zarządowi Str. Ludowego ruch ludowy 
odegrał należną inu rolę w walce o wol- 
hość Narodu i w odbudowie odrodzonego 
Państwa.

Chłopi!
Zdobyliście i utrwaliliście niepodległość 

oraz nadaliście Polsce kierunek ludowład- 
czy. Zdobyliście prawdziwą chłopską refor­
mę rolną — odzyskaliście ziemię Wydartą 
jłrzed wiekami chłopu polskiemu przez 
szlachtę, zdobyliście możność budowania 
sebie lepszej przyszłości na prastarych zie­
miach na zachodzie, zdobyliście dostęp do 
szkół, do przemysłu, do kierowniczych sta­
nowisk w armii i urzędach.Wszystko to jest 
pobyte przez jedność chłopsko-robotniczą“.

Aanifest omawia wkład robotników’ i 
chłopów do dzieła odbudowy kraju i pod­
kreśla stanowisko zajęte przez chłopów w 
rolnictwie wolnym od obszarników.

„Zorganizowani w Stronnictwie Ludo­
wym _ i ZSCh jesteśmy wreszcie my, 
chłopi, gospodarzami politycznego, oświam- 

‘ co i kulturamo-gospodarczego życia wsi. 
Przez wywłaszczenie fabrykantów i bankie­
rów ukróciliśmy znane nam zdzierstwo 
przemysłowe i spekulację. W ten sposób 
utworzyliśmy sobie dregę ku rozwojowi kul­
tury i dobrobytu wsi.

Dalszy nasz program to:
1) Dalsze umocnienie indywidualnej chłop- 

skmj gospodarki przez hodowlę, upra­
wę roślin przemysłowych, przez osad* 
m-ctwo na Ziemiach Odzyskanych.

?) Spółdzielcze zorganizowanie zbytu pro- 
dukcp wytwórczości chłopskiej i spół- 
zieicze sprowadzanie na wieś wyrobów 

przemysłowych.
S) Odbudowa zniszczonych przez wojnę i 

przebudowanie starych zabudowań wsi 
'i edług nowoczesnych potrzeb wsi.
, elio"acja i komasacja gruntów. 
Elektryfikacją i uprzemysłowienie wsi. 
Ludowa nowoczesnych dróg.

p Zaopatrzenie wsi w nowoczesne maszy­
ny rolnicze.

8) Budowa szKÓł i domów ludowych.
9) Zapewnienie • wsi wszelkich dobro­

dziejstw kulturalnych jak: radio, bi­
blioteki, czytelnie, teatr, kina, boiska 
sportowe itp.

10) Ustawowe ubezpieczenie na starość.
11) Opieka nad zdrowiem ludności wiej­

skiej, opieka nad matką i dzieckiem
.zez rozbudowanie ośrodków zdrowia, 

szpitali itp.
OySze rnicy i kapitaliści nie zrezygno­

wali z walki, a w sukurs im tak jak w
L8 i 1919 r. przyszli „piastowcy“.

vi o b mkrnctwie swojej polityki londyń- 
jL^ej Mikołajczyk udał nawróconego i

e ł do Rządu Jedności Narodowej. Lecz 
po powrocie do kraju rozbił odrodzone 
Stronnictwo Ludowe i zorganizował Polskie 
S j onnictwo Ludowe, nawiązał łączność z 
endeKami i sanatorami i rozpoczął nową 
walkę o odrodzenie w Polsce rządów en- 
decko-sanacyjnych.

Posłowie Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go występują w obronie grasujących w te­
renie reakcyjnych band terrorystycznych. 
Do PSI wpuszczane są i ukrywają się pod 
firmą PSL najreakcyjniejsze elementy z 
bojówek NSZ, które współpracowały z 
Niemcami. Mikołajczyk oraz jego przedsta­
wiciele z NKW PSL udają głuchych, gdy 
bandy mordują działaczy chłopskich i ro­
botniczych, podpalają i rabują wsie, nato­
miast wołają o skasowanie milicji i Bezpie­
czeństwa. Posłowie i działacze PSL prowa­
dzą już otwartą walkę z rządem ludowym. 
Bandy groźbą i terrorem chcą zmusić nas, 
chłopów, do zaprzestania naszej działalno­
ści oraz do poddania się pod kuratelę PSL 
i panowanie wstecznictwa.

Panowie szlachta, którzy od wieków trak­
towali nas jak bydło robocze, usiłują nas 
dziś znowu rozbijać w nadziei, że znów nas 
zakują w kajdany, Ale my, chłopi, pokaże- 
my, że wróg pomylił się. Nie! My sami nie 
ściągniemy hańby na swoje głowy. Zjed­
noczeni w Stronnictwie Ludowym w sojuszu 
z naszymi braćmi robotnikami oraz inteli­
gencją pracującą złamiemy do reszty krę­
gosłup wstecznictwa. Zniszczymy reakcyjne 
bandy terrorystyczne. Wypowiadamy walkę 
r‘ kcji i rozbijaczom Ruchu Ludowego, kli- 
» wodzirejów z PSL.

>V dniu 30 czerwca w głosowaniu ludo­
wym damy odprawę reakcji przez zatwier­
dzenie polityki Rządu Ludowego.

Wypowiemy się za przeprowadzoną re- 
fojrmą rolną i za upaństwowieniem średnie­
go i wielkiego przemysłu.

/Za utrwaleniem granic zachodnich po 
O/lrę î Nisę.

Z,a jednoizbowym parlamentem prze­
ciwko senatowi.

Wzywamy wszystkich naszych braci chło­
pów do powrotu pod nasze zielone, stare, 
bojowe sztandary Stronnictwa Ludowego.

Wzywamy całą ludność wsi, wszystkich 
chłopów, kobiety, młodzież chłopską do ma­
sowego udziału w manifestacjach Święta 
Ludowego 9 czerwca“.

Prócz manifestu Stronnictwo Ludowe wy­
dało list otwarty do chłopów z PSL.

Po zwięzłym nakreśleniu drogi, jaką 
ruch ludowy odbył od chwili, kiedy na po­
łączeniowym kongresie SL ustanowiono, że 
co roku chłopstwo polskie będzie obchodzić 
swoje święto w Zielone świątki, list zwra­
ca się do chłopów z PSL z apelem o jed­
ność. Jedność tę zniweczył Mikołajczyk.

„Przyszłość chłopa polskiego, przyszłość 
całego narodu — czytamy w liście — za­
leży od naszej jedności!

Sądziliśmy, że pan Mikołajczyk zrozu­
miał to, gdy powrócił rok temu z Londy­
nu, gdzie zasiadał w rządzie sanacyjnych 
uciekinierów wraz ze starym wrogiem chło­
pów Arciszewskim. Sądziliśmy, że Mikołaj­
czyk wyciągnął naukę z własnych błędów. 
Sądziliśmy, że żałuje tych czasów, kiedy 
jako premier rządu emigracyjnego ciskał 
przez radio potępienia na partyzantów, idą­
cych w las dla walki z Niemcami. Sądzi­
liśmy, że już widzi, jak wielką zbrodnią 
było pchnięcie Warszawy do powstania bez 
łączności z Wojskiem Polsk’tn i Armią 
Czerwoną, że żal mu tego miasta w rui­
nach i tych setek tysięcy niewinnych ofiar 
jego rozbijackiej polityki.

Witaliśmy go jak przyjaciela, pragnącego 
wraz z nami budować jedność wsi i jedność 
narodu.

Spotkał nas gorzki zawód. Mikołajczyk 
zaczął od tego, że wywołał rozłam w Stron­
nictwie Ludowym i utworzył odrębną par­
tię. • • -uI oto dziś, po raz pierwszy w dziejach 
Święta Ludowego — będą w Polsce dwa 
oddzielne obchody. W jednym będzie szło 
stare, wierne sztandarowi Stronnictwo Lu­
dowe wraz z młodą jeszcze, lecz już potęż­
ną organizacją zawodową wsi —• Związ­
kiem Samopomocy Chłopskiej. Razem z na­
mi młodzież wiejska. Razem z nami cała 
potęga stronnictw i organizacji robotni­
czych — PPR, PPS, Związków Zawodo­
wych, TUR, ZWM.

Będzie to obraz siły, płynącej z jedności 
chłopsko-robotnicze j.

A drugi obchód? PSL — odosobnione, 
którego jedynym sojusznikiem będą kupcy 
bogaci, wywłaszczeni obszarnicy, hałaśliwi 
panicze, nie wygnani jeszcze z uniwersyte­
tów, no i leśne zbóje, co chcą zadefilować 
z Wami pod wspólnym sztandarem.

Czy możecie się jeszcze wahać, z kim, w 
czyim towarzystwie pójdziecie w pocho­
dzie? Czy z obozem jedności, czy też z obo­
zem rozłamu?

Spójrzcie, co się dzieje w Polsce!
Zachęcona rozłamem -wśród ludowców sa­

nacja i endecja znowu podnoszą głowę. Już 
nie u władzy, bo u władzy stoją dziś w Pol­
sce chłopi i robotnicy. Ale w lasach. Tam, 
gdzie gromadzą się bandy, kierowane przez 
oficerów Andersa, wychodzące nocą na łów 
chłopskiego dobytku, mordujące działaczy 
ludowych i robotniczych

I oto stała się rzecz niesłychana. Poseł 
PSL, przyjaciel Mikołajczyka, pan Bańczyk 
występuje w Krajowej Radzie Narodowej 
z przemówieniem, w którym Mierze w obro­
nę bandy, nazywając je „samoobroną spo­
łeczną“.

Chłopi z PSL! Wy, którzy jeszcze idzie­
cie za Mikołajczykiem! Czy nie wstyd Wam 
za takich przywódców?

Od lat walczyliśmy razem o ideał spo­
łeczny, o najwyższe wartości moralne czło­
wieka. Jakaż to moralność, jaki to człowiek, 
który jak sęp pław, się we krwi niewinnej, 
żyje z rabunku, podpala wsie i zabija oj­
ców na oczach ich dzieci? Jakaż to partia 
ludowa, demokratyczna, której najwyżsi 
przywódcy chwalą bandy z trybuny posel­
skiej? Cóż to za „ludowcy“, którzy ściąga­
ją hańbę na prawdziwych ludowców, cho­
wając u siebie składy broni i chodząc na 
łów razem z bandami?

Od lat walczyliśmy razem o ziemię dla 
chłopów, o usunięcie ze wsi obszarników. 
Jakiż to minister ludowy, który otoczył się 
w Ministerstwie Rolnictwa obszarnikami z 
sanacji w rodzaju panów Królikowskiego, 
Krzyczkowskiego, Koruby? Jakiż to chłop­
ski minister, który od troku wstrzymuje za­
pisanie nowopowstałych gospodarstw chłop­
skich do ksiąg hipotecznych?

Pod skrzydłami pana Mikołajczyka ob­
szarnicy z Urzędów Ziemskich obrastają 
sadłem A po wsiach krąży propaganda 
szeptana PSI i leśnych bandytów: „mes ej, 
nie oraj, nie stawiaj budynków, bo i tak bę­
dą tworzone kołchozy"., Albo straszą mło­
dzież, pełną zapału: „nie idź na Za« o I, me

PROJEKT DEKRETU O

W miarę narastania fali przesied­
leńczej na Ziemiach Odzys] any< h. 
coraz bardziej ujawniała się potrze­
ba ujęcia całej akcji osadniczej w ra­
my norm prawnych. Osadnik z woje­
wództw centralnych oraz repatriant 
ze wschodu i z zachodu musi wie­
dzieć, ile ziemi i na jakich warun­
kach otrzyma. Nieuregulowanie tej 
sprawy w sposób jasny i wyraźny 
utrudniało chłopu zagospodarowywa­
nie się, utrudniało lub nawet unie­
możliwiało korzystanie z kredytu, 
utrudniało psychiczne związanie się 
osadnika z nowym gospodarstwem.

Obecnie Ministerstwo Ziem Odzy­
skanych w porozumieniu z Radą 
Naukową Ziem Odzyskanych opra­
cowało projekt dekretu o osadnictwie 
rolnym. Projekt ten w dniach naj­
bliższych będzie rozpatrywany przez 
Radę Ministrów.

Projekt przewiduje przeznaczenie 
na cele osadnictwa rolnego na Zie­
miach Odzyskanych wszystkich nie­
ruchomości ziemskich z wyjątkiem 
gospodarstw obywateli niemieckich 
narodowości polskiej nie przekracza­
jących 100 ha. Na obszarze Ziem Od­
zyskanych powstaną osadnicze gos­
podarstwa rolne od 7—15 ha, i gos­
podarstwa ogrodnicze do 5 ha w 
obrębie miast i w' okolicach podmiej­
skich.

Dekret położy kres wszelkim plot­
kom o kołchozach na Ziemiach Od­
zyskanych: otrzymane gospodarstwa 

bierz gospodarstwa po Niemcach, bo i tak 
będzie wojna“.

Komu służy ta polityka: obszarnikom 
czy chłopom? Niemcom czy Polsce?

Chłopi z PSL! Zajrzyjcie do własnych 
serc, spytajcie się własnego sumienia — 
jakaż to może być przyszłość narodu, który 
usłucha tych, co nie orzą, nie sieją, uczą 
ziarno zamieniać na bimber, chcą zatruwać 
umysły pijaństwem i głupimi plotkami?

Czy może chłop, ludowiec, być w jednej 
partii z „gulonem“, szabrownikiem i speku­
lantem, który zjawia się z innymi szabrow­
nikami, aby przetrzymać chłopa tak długo 
na targu, aż chłop sprzeda im swoje pro­
dukty po cenie, którą mu podyktują? Ci 
sami spekulanci chowają towar, wyrabiany 
w fabrykach dla wsi, zbierają grube zyski 
i wiwatują po knajpach na cześć Churchilla 
i Mikołajczyka.

_ Mikołajczyk robi z PSL kaplicę wielbi­
cieli wroga Polski Churchilla. Churchill 
jeździ po świecie i wygłasza mowy w obro­
nie Niemców, przeciwko polskim granicom 
zachodnim. A pismo Mikołajczyka „Gazeta 
Ludowa“ kadzi panu Churchillowi. Za to 
gazety Churchilla i innych agentów kapi­
talistycznych i lordów angielskich chwalą 
Mikołajczyka, że rozbił Stronnictwo Ludo­
we i chce rozbić jedność chłopsko-rcbotni- 
czą w wyborach.

Chłopi z PSL! Odwróćcie się od pupil­
ków Churchilla, winowajców rozłamu, pro­
tektorów band leśnych. Stańcie wraz z nami 
w obronie godności Polski, pomiatanej 
przez angielskich lordów i ich polskich po­
bratymców. Stańcie wraz z nami do odbu­
dowy jedności wsi w jednym Stronnictwie 
Ludowym, nie pańskim, lecz chłopskim.

Zbliża się wielki moment w dziejach Pol­
ski. Po stuleciach wyzysku i praw, dykto­
wanych przez panów, będziemy, my chłopi 
i robotnicy — decydować o prawach, stano­
wiących fundament ludowładztwa. Za mie­
siąc czeka nas picirwsze w Polsce głosowa­
nie .ludowe.

Za miesiąc pokażemy reakcji w głoso­
waniu ludowym, że jesteśmy wszyscy jak 
jeden mąż za reformą rolną, za przejęciem 
wielkich fabryk przez państwo przy równo­
czesnej ochronie drąbnej własności pry­
watnej. Że jesteśmy za utrwaleniem granic 
Polski na Odrze i Nisie. Że chcemy, aby 
Polską rządził demokratyczny sejm bez 
pańskiego senatu. Na trzy pytania, posta­
wione nam w tych sprawach każdy chłop i 
wszystkie kobiety wiejskie odpowiedzą trzy 
razy TAK, dając tym dowód jedności ludu 
polskiego.

Niech tegoroczne Święto Ludowe posłuży 
do zjednoczenia wszystkich prawdziwych 
ludowców, budujących własnym znojem lep­
szą przyszłość narodu. Tych, którzy czuli 
są na zew remi pols-kiej, a nie na zagra­
niczne podszepty...

Minęły czasy rządów jaśniepańskich, mu­
szą minąć też czasy rozbicia.

Jesteśmy kowalami własnego losu, jesteś­
my włodarzami Polski. Pozostaniemy nimi 
na zawsze, jeśli zachowamy swą jedność“.

* * *
Przygotowania do Święta Ludowrngo roz­

poczęły się już w połowie maja. Stronnic­
two Ludowe zwróciło się o współudział do 
partii robotniczych, PPR i PPS, które za­
proszenie to przyjęły.

Wobec masowych zgłoszeń chłopów do 
udziału w tegorocznym święcie, większe 
manifestacje odbędą się prócz uprzednio już 
wyznaczonych miejscowości (Warszawa, 
Grunwald, Racławice, Psie Pole, Jadów7, 
Nowosielce, Stoczek) jeszcze m. in. w Ka­
towicach, Będzinie, Poznaniu, Łodzi, Piotr­
kowie, Rawie Mazowieckiej, Busku, Kiel­
cach, Szczecinie, Rzeszowie, Sochaczewie, 
Wadowicach, Chełmie Lub. i w Lublinie Na 
manifestacyjne zebrania będą zaproszeni 
członkowie rządu.

Tak Stronnictwo Ludowe, jak i Związek 
Samopomocy Chłopskiej wydają z okazji 
Święta Ludowego afisze, odezwy i uoszu- 
ry. M. in. ukażą się broszury pt. „W imię 
chłopskiego zwycięstwa“ oraz „Referendum 
— trzy razy „tak“!“. W Lublinie i Łodzi 
już się ukazały odezwy wydane przez lo­
kalne zarządy SL.

Centralna Komisja Związków Zawodo­
wych wystąpiła z braterską _ nicjatywą 
specjalnego uczczenia święta chłopskiego. 
Na wieś ruszą brygady specjalistów: bla­
charzy, ślusarzy, murarzy itp., które wy­
konają bezpłatnie prace dla odbudowy wsi. 
Będzie to podarunek robotniczego świata 
pracy dla chłopów w dzień ich święta Poza 
tym KCZZ wyda na dzień Zielonych Świą­
tek odezwę do chłopów.

W uroczystościach Święta Ludowego 
weźmie udział Polskie Radio i Film Polski. 
Przewidziane są bezpłatne przedstawienia 
dla chłopów we wszystkich kinoteatrach i 
koncerty orkiestr chłopskich i robotniczych.

OSADNICTWIE ROLNYM
mają byc indywidualną własnością 
prywatną osadnika.

Repatrianci otrzymują gospodar­
stwa bezpłatnie, wolne od wszelkich 
obciążeń, a nadto w ciągu 3 lat mają 
być zwolnieni od wszelkich paňsttvo- 
wych i samorządowych podatlców 
bezpośrednich, odnoszących się do 
własności.

W projekcie zrealizowana została 
zasada poszanowania praw’ majątko­
wych miejscowej ludności polskiej 
na Ziemiach Odzyskanych. Ludność 
ta, która po zweryfikowaniu otrzy­
mała obywatelstwo polskie na mocy 
ustawy z 28 kwietnia 1946 r., zacho­
wuje swe gospodarstwa do wysoko­
ści 100 ha.

Wydanie dekretu będzie ważnym 
etapem w pracach Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych nad zagospodarowa­
niem tych ziem. Chłop przekona 
się o trwałości swego władania no­
wym gospodarstwem.

Dekret o osadnictwie rolnym bę­
dzie podstawowym aktem prawnym 
w dziedzinie osadnictwa wiejskiego. 
W przygotowaniu znajduje się de­
kret o osadnictwie miejskim, który 
unormuje prawnie osadnictwo w za­
wodach pozarolnych.

Dekrety te, oparte na doświadcze­
niach pierwszego roku pracy na Zie­
miach Odzyskanych i wyrastające z 
palących potrzeb tych ziem, położą 
niewątpliwie mocne podstawy praw­
ne pod dalsze zagospodarowywanie 
ziem nad Odrą, Nisą i Bałtykiem.

Walka o dług
Gdyby ciemne siły, dążące do hegemonii nad światem, nie 

siały ziaren nienawiści między narodami, narody bez trudu zna­
lazłyby sposób utrwalenia harmonijnego współżycia. Gdyby na­
gle zatkane zostały kanały kłamliwej propagandy i sprzedajnej 
prasy, lecącej potoki oszczerstwa i fałszów, problemy, które wie­
lu uczciwym nawet ludziom wydają się fatalnymi, okazałyby się 
proste i sprowadziłyby do jednego mianownika: człowiek chce 
pokoju, pracy i chleba.

Ale ciemne siły istnieją i działają; i ludziom dobrej woli wy­
pada _ w takich, a nie innych warunkach walczyć o zapewnienie 
pokoju. Walka ta nigdy nie była łatwa, a dziś, po zwycięstwie 
nad faszyzmem, gdy reakcja wielkokapitalistyczna, obawiając 
się redukcji wpływów, zwłaszcza w odrodzonych państwach de­
mokratycznych, dąży nie tylko do zachowania swoich politycz­
nych i ekonomicznych baz przedwojennych, ale do ich rozbudo­
wy i rozszerzenia, nieraz kosztem cudzej suwerenności — walka 
o pokój musi sie stać szczególnie trudna. I należy odrazu pod­
kreślić, że największe nawet przeszkody nie mogą zatrzymać 
pochodu sił wyzwolonych jeszcze czasu wojny do zapewnienia 
ludzkości zgodnego i długotrwałego współżycia, do wyłączenia 
ze stosunków międzynarodowych czynnika przemocy. Jakkolwiek 
by się wzmogły wysiłki żywiołów siejących zatrute ziarna nie­
zgody — to jednak nieuniknione jest zwycięstwo prawdy; prze­
konanie to opiera się na odwiecznym doświadczeniu, które da­
wało nam również w najcięższych nawet chwilach pewność 
tryumfu nad Hitlerem.

Rok zaledwie minął od chwili zatknięcia zwycięskich sztanda­
rów na gruzach Berlina, a już rzeczywistość zmusza nas do tego, 
byśmy stwierdzali naszą wiarę w postęp w podobnych słowach, 
w słowach, które rodzą się z odpor u i walki. Nie robimy tego jed­
nak gwoli „pokrzepienia serc“, ani szerzenia obowiązującego opty­
mizmu. Wprost przeciwnie, nie leży w interesie sił, walczących 
o demokrację i pokój, rzucanie różowych świateł na ciemne 
chmury, które zasnuły horyzont międzynarodowy. Ale reali­
styczna analiza daje nam dostateczne prawo do wiary w siły de­
mokracji i ostateczny wynik jej usiłowań. Może przed rokiem w 
obliczu zwycięstwa niejedno wydawało się łatwiejsze do osiąg­
nięcia — pewne słuszne żądania naroaów dopiero później zaczę­
to kwestionować, a nawet odrzucać — lecz jednak dzisiejsze 
trudności nie mogą być powodem do pesymizmu dla tych, którzy 
tak niedawno przezwyciężali nie mniejsze. I jeśli pewne koła zaj­
mują., się systematycznym zaciemnianiem i tak niezbyt jasnego 
tła stosunków międzynarodowych, to czynią to one z premedy­
tacją, dla wytworzenia i pogłębienia atmosfery niepewności, po­
dejrzeń i wzajemnej niechęci, dla umożliwienia współpracy 
międzynarodowej. Taki był cel leakcyjnej prasy podczas obrad 
ministrów Spraw Zagr. trzech mocarstw na ostatniej konferen­
cji w Paryżu, zwołanej dla przygotowania projektów traktatów 
pokojowych z byłymi wasalami Niemiec: Włochami, Rumunią, 
Bułgarią, Węgrami i Finlandią. Zanim jeszcze zaczęły się per­
traktacje w palacù luksemburskim, pewna dość wpływowa część 
prasy zainicjowała kampanię, której zadaniem było postawić po­
wodzenie poczynań ministrów spraw zagranicznych pod znakiem 
zapytania. W toku obrad początkowe wątpliwości zostały wy­
parte ze szpalt gazet przez bezceremonialne stwierdzenie, że do 
żadnych pozytywnych ■wyników konferencja dojść nie może. Ko­
respondenci zagraniczni gazet angielskich i amerykańskich 
(w ślad za zblokowaną delegacją angielską i amerykańską) wy­
kazali daleko posunięte zgranie się w swoich doniesieniach, zwła­
szcza jeśli chodziło o zrzucenie winy za ewentualne rozbicie roz­
mów na ZSRR. Jak się okazało, było to preludium do wentylo­
wania pomysłu o zawieraniu oddzielnych paktów pokojowych. 
Już w pierwszych dniach sesji paryskiej londyński korespon­
dent United Press doniósł, że w dyplomatycznych kołach stolicy 
Anglii zupełnie poważnie rozpatruje się sprawę natychmiasto­
wego zwołania konferencji pokojowej, jeśli rozmowy paryskie 
utkną na martwym punkcie; a dopiero po dwóch tygodniach 
sekretarz stanu USA Byrnes złożył podobny wniosek wobec du­
żej różnicy zdań, jaka wyjawiła się na Radzie Ministrów Spraw 
Zagranicznych.

Wiadomo,, że projekt ten upadł dzięki postawie delegacji 
ZSRR. W swoim oświadczeniu o wyr ikach konferencji paryskiej 
minister Spraw Zagranicznych ZSRR tak uzasadnia stanowisko 
rządu sowieckiego w tej sprawie:

„Zgodnie z uchwałami konferencji w Moskwie wymagane jest, 
ażeby między rządami Związku Radzieckiego, Wielkiej Brytanii, 
Stanów Zjednoczonych, a w stosunku do Włoch — również Fran­
cji osiągnięta została konieczna zgodność przy opracowaniu wy­
mienionych układów pokojowych. Znaczy to, że do zwołania 
konferencji pokojowej z udziałem przedstawicieli 21 państw 
rządy te winny opracować uzgodnione między sobą projekty 
układów pokojowych. Inna interpretacja mogłaby doprowadzić do 
tego, że zamiast jednego projektu układu pokojowego dajmy na 
to z Włochami na konferencji wysunięto by dwa projekty ukła­
dów pokojowych z Włochami. W takim wypadku jedna grupa 
uczestników konferencji podpisałaby jeden układ pokojowy, a 
druga grupa uczestników konferencji — drugi układ pokojowy, 
co oznaczałoby w samej rzeczy- klęskę idei uniwersalnej konfe­
rencji pokojowej. W ten sposób mielibyśmy nie jedną konferen­
cję pokojową, a1.: dwie konferencje pokojowe i dążenie narodów 
do trwałego pokoju zostałoby tym samym znivzeezone. Niedo­
puszczalność takiej sytuacji jest najzupełniej oczywista...

Dlatego wysiłki delegacji sowieckiej na konferencji paryskiej 
były skierowane ku temu właśnie, ażeby dojść do uzgodnionych 
uchwał v7 zasadniczych sprawach projektów układów pokojowych 
z W lochami, Rumunią, Bułgarią, Węgrami i Finlandią. Należy 
przyznać, że pod tym względem osiągnięto pewne dodatnie wy­
niki, chociaż nie można ich uważać za dostateczne“.

O wynikach konferencji paryskiej mówiono na Zachodzie. 
Oświadczenia te cechowała tradycyjna dyplomatyczna mglistość, 
ale poprzez mgłę słów przenikał sens, który dla sprawy pokoju 
nie przynosił nowych persp_ektyw poza tymi, jakie, zarysowały 
się na samej konferencji. Trudno uważać te enuncjacje za krok 
naprzód pod tym w7zględem. Prosta'i jasn» forma wypowiedzi 
ministra Mołotowa tym większe więc musiała znaleźć uznanie.

Nawet konserwatywna gazeta, organ lorda Beeverbrooka 
„Daily Express“ uważa, że Rosja, którą oskarżano (Churchill i inni 
— J. S.), że ukrywa się za „żelazną kurtyną“, wystąpiła obec­
nie zupełnie otwarcie przed całym światem. A lioeralna. „News 
Chronicie“ charakteryzuje oświadczenie Mołoćow7a jako jedno, z 
najważniejszych w7ydarzeń we wzajemnych stosunkach trzech kie­
rowniczych mocarstw w obecnym okresie i podkreśla wielkie 
znaczenie argumentów przytoczonych przez sowieckiego ministra 
Spraw Zagranicznych.

Jakież są wyniki konferencji paryskiej, która miała, jak już 
powiedziano, przygotować projekty układów pokojowych z by­
łymi satelitami Niemiec faszystowskich?

Zostało zatwierdzone przygotowanie układów pokojowych z Ru­
munią, Bułgarią, Finlandią, Węgrami (poza, pewnymi sprawami 
ekonomicznymi). Dzięki wnioskowi delegacji Związku Radziec­
kiego wobec tych państw zachowano zasadę niemieszania się w 
ich sprawy wewmętrzne.

Kwestia układu pokojowego z Włochami okazała się znacznie 
bardziej skomplikowana. Wysunięto np. sprawę odszkodowań wo­
jennych Jak wiadomo, ZSRR żąda od Włoch, które wprawd-ie 
potem weszły na drogę walki z własnym faszyzmem, ale w la­
tach 1941—1942 wespół z Niemcami walczyły ze Związkiem Ra-

NA TEMATY MIĘDZYNARODOWE 

o trwały pokój
dzieckim, 100 milionów dolarów odszkodowania. Suma ta ma 
znaczenie raczej symboliczne, gdyż szkody, jakie dywizje Mus- 
soliiiego wyrządziły na Białorusi i Ukrainie, o wiele ja przekra 
czają. Również odszkodowanie 200 milionów dolarów/ zażądane 
od Włoch dla Jugosławii, Grecji i Albanii, które również znacz­
nie ucierpiały z powodu najazdu faszystowskiej Italii, wcale me 
jest wygórowane. Żądania sowieckiej delegacji poparlj tylko 
Francuzi. Sprawa reparacyj nie po raz pierwszy wykazuję że 
państwa, które nie ucierpiały bezpośrednio od najazdu hitlerow7- 
skiego, podchodzą do tej kwestii nie tak, jak wymagałaby tego 
lugika faktów. Bo nie chodzi tu przecież o wyrazy współczucia 
dla łych, co najbardziej ha tej wojnie ucierpieli.

„bhe można w samej rzeczy — powiada Mołotow —- sprowa­
dzać sprawy do słów współczucia wobec tych, co cierpieli z' po­
wodu najazdu obcego, a jednocześnie wzywać, ażeby zapomniano 
" reparacjach. Byłoby to jedynie nowym, potwierdzeniem praw­
dziwości starego przysłowia rosyjskiego, że syty nie rozumie 
głodnego“.

Przy tym jeśli idzie o Anglię i Amerykę, to wiadomo, że wy­
ciągają one z Wioch na wydatki utrzymania sw’oich armii oku­
pacyjnych miliardy dolarów, z których tylko drobna część wy 
starczyłaby na pokrycie sum reparacyjnych. Na dobitek, jeśli 
idzie o Związek Radziecki, reparacje ożywiłyby nawet włoską 
gospodarkę, gdyż owe 100 milionów wróciłyby do kraju w for­
mie zamówień dla przemysłu włoskiego.

Wiele czasu poświęcono przyszłości dawnych kolonii włoskich, 
wiązek Radziecki jako też Francja uznały, że opiekę nad swymi 

dawnymi koloniami mogą objąć same Włochy, gdyż Włochy, 
jako państw7o demokratyczne, mogłyby pod kierownictwem Or­
ganizacji Naiodów Zjednoczonych umożliwić tym krajom osiąg­
nięcie niepodległości narodowrej. Z początku delegacja amery- 
1 ai? ska. poparła ten punkt widzenia, ale potem przyłączyła się 
m projektu angielskiego, według którego wszystkie prawie da­

wne kolonie Włoch winny przejść pod pod kontrolą Wielkiej 
Brytami. Oznaczałoby to rozszerzenie praw angielskich na te 
rytorium Afryki północnej i północno-wschodniej. Miałoby się 
to stać nie tylko kosztem pokonanych Włoch, ale i Abisyniij 
członka ONZ, które,, prowincja Ogaden oraz „terytoria zurezer- 
.mwane“ mułyby zostać wcielone do tzw. „Wielkiego Somali“ 
Wszelkie próby sprawiedliwego rozwiązania sprawy, dawnych 
kolonii włoskich, zgodnie z. interesami ludów zamieszkujących ;e 
kraje, rozbiły się o sprzeciw angielsko-amerykański i sprawa t.t 
pozostała nierozstrzygnięta.

Również kwestia granicy włosko-jugosłowiańskiej nie została 
z^.1- wioną. Przy czym należy mieć na uwadze, że słuszności ża- 
dan wysuniętych przez Jugosławię w sprawie Krainy Julijskiej 
nikt nie kwestionował. Nikt nie podjął się obrony tego punktu 
tiakiatu wersalskiego, który oddał to terytorium, zamieszkałe 
przez większość chorwacko-słoweńską, Włochom. Jednako­
wo. eksperci amerykańscy, angielscy i francuscy zaproponowali 
podział Krainy Julijskiej na dwie części, przy czyni zachodnia 
część oraz. Triest powinny według nich zostać przyłączone do 
"Włoch. Tej koncepcji przeciwstawił się ZSRR. Całe terytořiuni 
wraz z Triestem powinno, .stać się, zdaniem delegacji ZSRR in­
tegralną częścią Ludowej Federatywnej Republiki Jugosłowiań­
skiej., jeśli nie dlatego, że w tej wojnie nie Włochy. ' ule Jugo­
sławia.była od pierwszej chwili sojusznikiem antyhitlerowskiej 
kł > nejí, jeśli nie Jlatogo, że setki tysięcy Serbów, Chorwatów, 
Słoweńców złożyły ofiarę swego życia na rzecz ogólnego zwycię­
stwa, to dlatego, że terytorium to jest w całości słowiańskie i 
ani austriacka administracja, ani polityka faszystów Mussoli- 
nieffo nie były w stanie kraju tego wynarodowić.

i >ra ie Niemiec Ameryka wysunęła projekt nowej umowy 
o rozbrojeniu i demilitaryzacji na pi ze ciąg 25 lat. Piętą Achille­
sową owej umowy było, że nie zawierała najmniejszej wzmianki 
0 w^a^IïineJ pomocy w razie agresji niemieckiej i japońskiej, 
o uenwałach powziętych w Teheranie, Jałcie, Berlinie, co megło- 
by doprowadzić do osłabienia kontroli nad Niemcami. Delegacja 
sowiecka przestrzegała przed pochopną decyzją w sprawię tej 
umowy i wysunęła tezę, zę nie należy rozpoczynać rozmów co 
do nowego planu rozbrojenia i demilitaryzacji Niemiec,- zanim 
nie ujawni się, w jakim stadium realizacji znajdują się uchwały 
o rozbrojeniu Niemiec, powzięte już przedtem przez^ sojuszników. 
To zalecenie było jak najbardziej logiczne i obecnie Radą Kon- 
trolna w Niemczech zastanawia isię nad powołaniem kPWisji, 
której zadaniem będzie zbadanie, jak we wszystkich strefach 
okupacyjnych wygląda rozbrojenie Niemiec.

O czym świadczą te wyniki konferencji paryskiej ?
’zuca się w oczy, że dla krajów takich, jak Rumunia, Finlan­

dia, Węgry, Bułgaria, a więc tam, gdzie odpowiedzialność za 
przygotowanie projektów traktatów pokojowych w głównej 
mieize spada na Związek Radziecki, projekty umów zo- 
stały przyjęte, a różnica zdań w pewnych drugorzędnych kwe­
stiach nie jest zbyt duża, natomiast w sprawie Włoch, za które 
odpowiedzialność w głównej mierze spada na Anglię i Amerykę, 
nie uzgodniono kwestii o dużym znaczeniu, minio że ze. strony 
Związku. Radzieckiego uczyniono szereg ustępstw.

Ukazuje się, że istnieją tendencje do narzucenia woli- dv^óch 
zblokowanych rządów rządowi trzeciemu, jak to było np. wsora- 
wie kolonii włoskich lut reparacyj, ale okazało się też, że takie 
próby narzucenia w7oli Zw. Radzieckiemu nie mogą liczyć na suk­
ces Wyjaśniło się, że ci, którzy zarzucają drugim ekspansywmość, 
która jakoby miała się kryć pod maską zapewnienia bezpieczeń­
stwa, grzeszą zbytnią ekspansywnością. Eo w jakiż sposób 
nożna np. żądanie- Ameryki, domagającej się baz wojennycłi w 
Islandii, odnieść do kategorii postulatów, dyktowanych wzglę­
dami bezpieczeństwa? Inne to zgoła względy każą Stanom Zjed­
noczonym i Wielkiej Brytanii zakładać bazy lotnicze i strate­
giczne we wszystkich częściach świata.

„Nie darmo — czytamy w oświadczeniu Mołotowa — W’ pew­
nych krajach głosiciele now7ego światowego imperialistycznego 
panowania jednego z wielkich państw nabrali tupetu i,.nie krępu­
jąc się oficjalnym stanowiskiem senatora i posła do parląmentu, 
dmą w trąby o swych planach ekspansjonistycznych, szczują do 
nowych wojen napastniczych, lekkomyślnie nie licząc się . z na- 
ikami wyciągniętymi z niesławnej klęski imperialistycznych 
Niemiec i ich planów panowania nad światem“.

Minął rok zaledwie od chwili, kiedy olbrzymie ofiary przede 
wszystkim narodu rosyjskiego doprowadziły do powalenia w 
proch najgroźniejszego wroga ludzkości, świat nie może .zapo­
mnieć tak szybko., komu zawdzięcza swTe ocalenie,%.i nie może 
zapomnieć,, jak wielką rolę odegrała współpraca koalicji anty­
hitlerowskiej. Nie pytano' wtedy o cenę krwi, gdyż szło c /wspól­
ne ocalenie. Ale dziś, gdy morze krwi i miliony zgubionych istnień 
ludzi ch umożliwiły światu przejście z okresu wojennego do okre­
su pokoju i odbudowy — nikomu nie wolno tej olbrzymiej daniny, 
złożonej na ołtarzu pokoju i postępu, przeoczyć. Do tego nie do­
puszczą wyzwolone siły demokracji świata. Pewność wynikająca 
ze służenia słusznej sprawie, która musi wbrew wszelkim trud­
nościom i przeszkodom zwyciężyć — brzmi w słowach sowiec­
kiego ministra Spraw Zagranicznych:

„Przyszłość nie należy do tych panów (głosicieli imperiali­
stycznego panowania nad światem — J. S.), ale do tych naro­
dów, które, jak Związek Radziecki, dążą do trwałego pokoju i 
interesy swojego bezpieczeństwa łączą z interesami bezpieczeń­
stwa innych narodów miłujących pokój“. ,

J.S.

REFERENDUM I „GAZETA LUDOWA“
W „Gazecie Ludowej“ toczy się wcale 

interesująca dyskusja na temat senatu. W 
dyskusji tej brak jest jednego głosu, nie­
wątpliwie bardzo miarodajnego zarówno dla 
„Gazety Ludowej“, jak i dla całego stron­
nictwa, mianowicie głosu prezesa Rady Na­
czelnej PSL, ministra Kiernika. Chcemy 
przeoczeni ; czy zaniedbanie „Gazety Ludo­
wej“ naprawić i zarazem ją wyręczyć. Po­
niżej przytaczamy dwa wyjątki z przemó­
wień ministra Kiernika, wygłoszonych 
przed 25 laty w Sejmie Ustawodawczym w 
debacie nad konstytucją i senatem. jed­
nej ze swych mów ówczesny poseł Kiernik 
powiedział:

„...twierdzę, że kwestia, czy sejm ma być 
jedno- czy dwuizbowy, jest rdzeniem zagad­
nienia konstytucji

...Konstytucja 3 Maja szła tak daleko... 
źs nawet senat, który w konstytucji przy­
jęto, miał prawo tylko jednorazowego za­
wieszenia uchwał Izby Poselskiej, a jeśli na 
następnej sesji Izba Poselska uchwałę za­
wieszoną jeszcze raz ponowiła, senat nie 
miał prawa protestu.

A więc jeśli już przed 150-ciu laty twór­
cy Konstytucji 3 Maja zapatrywali się w 
ten sposób na ustrój Rznlitej Polskiej, to 
zdaje się, że my po półtorawiecznym do­
świadczeniu, po doświadczeniach wojny, wo­
bec prądów, które cały świat ogarnęły, wo­
bec żądań ludu, który przyszedł do głosu j 
w całym świecie zdobywa to, co mu się

PRZEDRUK Z „ŻYCIA WARSZAWY“ 
słusznie należy z tytułu praw przyrodzo­
nych. nie możemy cofać się wstecz i musi- 
my przyjść do przekonania, źe jeśli zasada 
jedynowładztwa narodu ma być przeprowa­
dzona, to musi się stanąć na stanowisku sej­
mu jednoizbowego!“.

Druga mowa, wygłoszona dnia 10 marca 
1921 r. podczas trzeciego czytania konsty­
tucji. a więc juz w’ ostatniej fazie rozpraw 
nad konstytucją, jest jeszcze bardziej cha­
rakterystyczna. Min. Kiernik wypowiada 
ostro swój sąd o duchu, którym tchnie kon­
stytucja:

„...trzeba, żeby duch tej konstytucji był 
istotnie duchem demokracji, a tego ducha 
w całości konstytucji nie ma. Dowodem te­
go jest senat, który panowie z prawicy do 
konstytucji wprowadzili. ...Senat nie jest 
dla nas do przyjęcia, senat stwarza fikcję 
podwójnej woli narodu, tego jedynego žrá­
dla władzy ustawodawczej. ...Panowie zaw­
sze podnosiliście, źe wasz projekt senatu 
nie zaprzecza idei demokracji i powoływa­
liście się na to, że senat ma za sobą naj­
piękniejsze wzory Zachodu. Nie zaprzeczam, 
że państwa zachodnie mają drugą izbę, ale 
czy z tego wynika, że to jest ostatnio słowo 
myśli politycznej i ewolucji dziejowej?

...Pozwolę sobie przytoczyć zdanie znaw­
cy prawa państwowego prof, uniwersytetu 
krakowskiego, Stanisława Kutrzeby, który 
mówi omawiając projekt komisji konstytu­
cyjnej (czyta): „Prawa strona Izby głosi, 

że powinna być koniecznie druga izba i to 
na nowych prawach. Daremnie jeuńak — 
poza frazesami pseudoteoretycznymi — szu­
kać w tych krytykach, o ile je znam, argu­
mentów naprawdę rzeczowych, dlaczego nie 
ma wystarczyć Straż Praw, tak jak postała 
pomyślana... Izba poselska jako „skład 
wszechwładziwa narodowego“, jak ją na­
zwano w Konstytucji Trzeciego Maja, nie 
da się nigdzie podporządkować drugiemu 
ciału. I przeciw temu nie pomogą żadne» ro­
zumowania“.

W tym samym duchu wystąpił Kiernik 
na 217 posiedzeniu sejmu w mařen 1921 r.:

„Senat nie jest dla nas do przyjęć » se­
nat stwarz« fikcję podwójnej woli narodu, 
tego jedynego źródła władzy ustawodaw­
czej. Jak jeden jest naród, tak jedna jest je­
go wola, która musi się wyrazić w ustawo­
dawstwie sejmu jednoizbowego. I dlategc 
niedopuszczalne są wszelkie wyraz tej woli 
wypaczające poprawki“.

Trzeba przyznać, źe argumentacja ów­
czesnego posła Kiernika jest r?ezmićrnie 
przekonywująca. W całej dyskusji, jaka się 
dziś toczy, rzadko kiedy spotyka się tak 
mocne argumenty przeciwko senatowi, jak 
te, któie przytoczył poseł Kiernik.

Konstytucja Marcowa została — jńk 
wiadomo — przjjęta sześcioma głosami 
większości. Były to głosy niemieckich pos­
łów z Pomorza.
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PAŃSTWOWA SZKOŁA MORSKA W GDYNI

Jak zagospodarować 8 tys. gospodarstw pojunkierskich
obowiązują

400.000 NIEMCÓW OPUŚCIŁO POLSKĘ
lutego do 15 maja br. w ramach

Między suwerennością a dolarem
osadnik zaraz po przybyciu na Zie-

MUZYKA POLSKA W MOSKWIE

O DZIAŁALNOŚCI p. ALLENA W POLSCE

ODBITO W XIII DRUKARNI W MOSKWIE
REDAGUJE KOMITET REDAKCYJNY

kroczy niezachwianie Rząd Jed- 
Narodowej. Wyrzutki spcłeczeń- 
bandyci spod znaku NSZ muszą 
będą wystrzelani do ostatniego.

spółdziel- 
i zakupuje 
zł) Reszta

przy pomocy 
państwo.

lekarskiemu .
i badanie i .

an
ZW,‘ 
san

na pierwszym stopniu każdego 
trwa około 3 lat, na drugim 

zaś jeden rok. Ukończenie I-go

bierają transporty Niemców. Tą drogą wy- 
jechało około 20.000 Niemców.

Obecnie dtięki zwiększeniu ilości środków 
transportowych wzmożono akcję renatU"- 
cyjną na Dolnym Śląsku Od 1 czerwca ł 
będą odchodziły z Kalawska cztery ; ■ L
porty Niemców dziennie.

W tych dniach rozpoczęto repatriację' 
Niemców z Opolszczyzny7. Z punktu zbor­
nego w Grodkowie odchodzi jeden transy^. U 
dziennie.

WOLNA POLSKA

stopnia daje prawo otrzymania dyplomu 
porucznika żeglugi małej, względnie ofice­
ra mechanika okrętowego III kíasy. Ukoń­
czenie Il-go stopnia daje dyplom kapitana 
żeglugi wielkiej, względnie oficera mech: - 
nika okrętowego I-ej klasy.

Każdy kandydat przed przyjęciem pod­
dany będzie w Gdyni badaniu 
egzaminowi konkursowemu 
psychotechnicznym.

Nowoprzy jętego kandydata 
odbycie żeglugi próbnej.

NauKa w szkole jest bezpłatna, zaś kos 
ta wyżywienia i zakwaterowania pono 
państwo, na zasadach stypendialnych.

Państwowa Szkoła Morska w Gdyni, któ­
ra w grudniu ub. roku óbchodziła 25-lecie 
swej chlubnej działalności, rozpoczęła 
przyjmowanie zapisów od nowowstępują- 
cych. Szkoła posiada dwa wydziały: nawi­
gacyjny i mechaniczny, z których każdy 
posiada dwa stopnie.

O przyjęcie do szkoły ubiegać się mogą 
kandydaci w wieku ud 16—20 lat (w wy­
jątkowych wypadkach do lat 25), którzy 
mają ukończone czteroklasowe gimnazjum, 
względnie inne równorzędne.

Nauka 
wydziału 
stopniu

przywiązał się do zasady wolności prasy
Brał długotrwały udział w walce o tę w< .’

muže m ■.
Ety kie

i nic

Dd 25 
zorganizowanej akcji wysiedleńczej opuściło 
Polskę ponad 400.000 Niemców. W tym z 
Dolnego śląska wyjechało ponad 300.000 i ż 
Pomorza Zachodniego ponad IOU.000.

Z Kalawska na Dolnym Śląsku, gdzie 
władze angielskie przejmują wyjeżdżają­
cych, odchodzą dwa transporty, a ze Szcze­
cina jeden transport dziennie. Ponadto stat­
ki, przywożące do Szczecina Polaków z an­
gielskiej strefy okupacyjnej, wracając za-

W korytarzach gmachu moskiewskiego 
Państwowego Instytutu Architektury na 
Rożdiestwience, gdzie niedawno odbyła się 
wystawa utworów znakomitego polskiego 
arehitekta-rysownika Stanisława Noskow­
skiego, obecnie rozwieszone są prace dyplo­
mowe studentów, którzy tylko co ukończyli 
kurs sześcioletni Instytutu

Oglądając pokazywane tu projekty od­
dzielnych budowli monumentalnych oraz ze­
społów urbanistycznych, widz z pewnym 
zdziwieniem zatrzymuje się przed szczegó­
łowo wykreślonymi na ogromnych karto­
nach planami i szkicami odbudowy Warsza­
wy.

Autorem tego projektu odbudowy stolicy 
polskiej jest młody lublinianin, Edmund 
Goldzamt, były student Politechniki Lwow­
skiej, którego zawierucha wojenna zapę­
dziła aż do Taszkentu, dokąd też był ewa­
kuowany moskiewski Instytut Architektury. 
Obecnie Goldzamt zakończył swoje wy­
kształcenie fachowe, by jako architekt dy­
plomowany powrócić do kraju. Rok temu, 
gdy Goldzamt już gorliwie pracował nad 
swoim projektem odbudowy Warszawy, w 
obszernym artykule, umieszczonym w „No­
wych Widnokręgach“ (Nr 13 z 15 lipca 
1945 r.) wyłuszczył on szczegółowo i uza­
sadnił koncepcje natury historycznej, ur­
banistycznej oraz społecznej, które mu 
przyświecały, gdy dla swego dyplomu wy­
brał zadanie tak wielce odpowiedzialne. 
Z pomocą rzeczonego artykułu i nie-specja- 
lista łatwo się zorientuje w architektonice 
i topograficznym całokształcie przyszłej 
Warszawy, jaką się ona rysuje w umyśle 
młodego autora.

Czołowe miejsce w jego planie, jako cen­
tralny ośrodek stolicy, zajmuje Plac Saski 
w dawnym jego kształcie, a reprezentacyj­
ny jego charakter Goldzamt jeszcze pod­
kreśla swego rodzaju propylejami, tj dwo­
ma monumentalnymi gmachami u jego wej­
ścia, przeznaczonymi, według projektu, dla 
celów muzealnych. W ośrodku tym mają 
się skrzyżować dwie główne osie Warszawy, 
jej magistrale naczelne: północno-połud- 
niowa oraz wschodnio-zachodnia. Pierwsza

pokojowi i szczęściu nas wszystkich — 
w myśl dewizy generała broni Popław­
skiego: „Żołnierze, wygraliśmy wojnę, 
wygramy pokój!“

Obywatele!
Oceńmy i uczcij my wszyscy cichą i 

ofiarną pracę szarego żołnierza Kor­
pusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego.

Cześć im i chwała!“
Minister Bezpieczeństwa Publicznego ob. 

St Radkiewicz wygłosił w Warszawie do 
zebranych oddziałów KBW przemów'mie, 

którym m. in. powiedział:
„Dobrze zasłużyliście się Polsce wte­

dy, kiedy będąc jeszcze w szeregach 
Pierwszej Armii Polskiej bohatersko 
znaczyliście jej szlak bojowy w marszu 
na Berlin, zdobywaliście granice nasze 
na Bałtyku, Odrze i Nisie Łużyckiej, 
oczyszczając kraj nasz ukochany z plu­
gastwa hitlerowskiego. Dobrze zasłuży­
liście się Polsce i potem, gdy najeźdźca 
faszystowski został pobity — stanęliś­
cie z tak:m samym zapałem i poświęce­
niem do obrony i utrwalenia zdobytej 
wolności ludu pracującego Polski — te­
go największego skarbu narodu nasze­
go.

Macie za sobą, żołnierze Korpusu Bez­
pieczeństwa Wewnę+rznego, bogate i 
piękne tradycje. Niech te tradycje przy­
świecają Wam i w dalszej pracy, w 
dalszym wykonywaniu trudnych, ale 
najbardziej zaszczytnych ob o w iązkow 
wobec Ojczyzny: zapewnienia pełnego 
pokoju, bezpieczeństwa i ładu wewnętrz­
nego, tych pierwszych warunków nie­
zbędnych dla szybkiej odbudowy nasze­
go kraju.

Chociaż rozbici i pokonani, ale żyją 
jeszcze i zachowali zdolność do odro­
dzenia się na nowo ci, którym nie 
daje spać myśl o utracie dworów i pa­
łaców jaśniepańskich; są jeszcze i ży­
ją, choć rozbici i pokonani, ci, którzy 
marzą o bezpowrotnej przeszłości: 
wyzyskiwacze, wielcy kapitaliści i fab­
rykanci marzą o utraconych kopalniach, 
fabrykach i hutach, których prawowi­
tym gospodarzem jest dziś robotnik 
polski i lud pracujący. Marzą oni nie 
tylko o łatwym życiu i bogactwach 
kosztem wyzysku narodu, ale i o utra­
cone! władzy.

Zbrodniami wymierzonymi przeciwko 
wysiłkowi narodu, przeciwko demokracji 
polskiej chcą te marzenia urzeczywist­
nić. Są to ci, którzy doprowadzili kraj 
nasz do zguby w 1939 r. Są to ci, któ­
rzy dziś tak jak i wtedy paktują z re-

W niedzielę, dnia 19 maja br. odbyła się 
w Gdańsku uroczystość przekazania do eks­
ploatacji nowo odbudowanej parowozowni 
Gdańsk Rdz. Na uroczystość tę przybyli: 
wiceminister komunikacji ob. Olewiński, 
dyr. dep. mechanicznego inż, Mlodecki, dyr. 
DOKP Gdańsk inż. Modliński, przedstawi­
ciele Głównego Zarządu ZZK i inni zapro­
szeni goście.

Odbudowa parowozowni Gdańsk Rdz., 
przemianowanej w czasie niedzielnej uro­
czystości na parowozownię Gdańsk-Południe 
— to ;eden z najbardziej chlubnych wyczy­
nów naszych kolejarzy i warsztatowców. 
Jeszcze rok temu panowała tam kompletna 
ruina: zniszczona była doszczętnie obrotni­
ca, stacja wodna, budynki administracyjne, 
warsztat mechaniczny itp. Garstka koleja­
rzy stanęła jednak do pracy mimo katastro­
falnego wprost braku środków technicznych 
i narzędzi, mimo trudności dowozowych i 
aprowizacyjnych, zdobywając skąd się da 
żelastwo, narzędzia, deski itp. (na odbudowę 
samej wieży ciśnień zużyto 300 m3 drze­
wa). W rezultacie dzięki wielkiej ofiarności 
pracowników parowozownia została odbudo­
wana kosztem zadziwiająco niskim, bo 
561.721 zł, podczas gdy wg. kosztorysów 
firm prywatnych koszt odbudowy wyniósłby 
około 3,2 min zł. Przy tak niewielkich in­
westycjach — pół miliona zł — odbudowa­
no w całości obrotnicę, remizę wachlarzo­
wą na 15 stanowisk, wieżę ciśnień, warszta­
ty mechaniczne, dźwigi, stołówkę, budynek 
kąpielowy dla pracowników itd. itd. Nieza­
leżnie od prac na terenie samej parowozo­
wni jej pracownicy odbudowali również 
główne połączenie między wyspą Holm i 
Portem Królewskim, pomost szwedzki oraz 
pracowali przy rozminowaniu wyspy.

Parowozownia Gdańsk-Południe pracuje 
głównie dla ruchu towarowego, przede wszy­
stkim przetokowego. Jej znaczenie wzrasta 
z każdym dniem w miarę rosnącego zapo­
trzebowania na parowozy i wagony towaro­
we ze strony rozwijającego się eksportu 
i importu morskiego.

W czasie niedzielnych uroczystości wice­
minister Olewiński rozdał najbardziej za­
służonym przy odbudowie pracownikom pa­
rowozowni nagrody pieniężne.

sposób następujący przedstawia projekt 
„Wici“:

„Rada Naukowa przy Ministerstwie Ziem 
Odzyskanych przyjęła naszą, ideę ■ opraco­
wała przy pomocy pracowników Min. Rol­
nictwa i Reform Rolnych plan akcji oraz 
statut spółdzielni. Przy tym systemie gos­
podarki ziemia będzie uprawiana i obsie­
wana wspólnie. Plony będą zbierane rów­
nież wspólnie. Zbiory zostaną podzie­
lone między członków w stosunku pro­
stym do włożonej przez nich i ich ro­
dziny ilości pracy. 10 proc, produkcji po­
trąca się na urządzenie gospodarstw indy­
widualnych członków spółdzielni. Będą pro­
wadzone ścisłe rozrachunki i nikt nie powi­
nien zostać pokrzywdzony. Liczymy się z 
tym, że nie wszyscy osadnicy przybędą z

PROJEKT REKONSTRUKCJI WARSZAWY 
POWSTAŁY W MOSKWIE

24 i 26 kwietnia br. odbyły się w Sali 
Domu Aktora pokazy „Strasznego Dworu“ 
Stanisława Moniuszki, który odegrano tu 
w formie koncertowej Trafny dobór frag­
mentów tej opery, najlepiej ilustrujących 
rozwój akcji i najpiękniejszych pod wzglę­
dem muzycznym, był dziełem reżysera Kon-

ność, jedną z podstaw demokracji, 
wolność nic nie ma, nic nie 
wspólnego z jej nadużywaniem, 
dziennikarska nie daje też wolności 
prawdzie.

Ubolewam, że wśród dziennikarstwa 
rykańskiego, tak zasłużonego w dziele 
cięstwa nad faszyzmem, a przez to 
i'ad potęgą niecnoty i kłamstwa, znajduj.* 
się pióra kłamiące.

Ubolewam, że wśród korespondentów z 
granicznych w Polsce znalazło się pióro ni* 
szlachetne“.

Stanowisko prof. Wasowskiego znalazło 
pełne poparcie Zw. Zaw. Dziennikarzy R1 
W rezolucji warszawskiego oddziału ZŹD R 
czytamy:

„Zebranie ogólne warszawskiego oddzia 
Związku Zawodowego Dziennikarzy *»•» 
omówieniu działalności korespondenta Asso­
ciated Press, Larry Allena, stwierdza, że 
wielokrotnie rozchodziła się ona z obowiąz­
kiem dziennikarskim podawania informacji 
prawdziwych i ścisłych. Szerzenie kłamli­
wych i oszczerczych wiadomości przez u. 
Larry Allena szkodzi interesom Polski i. 
dyskredytuje dobre imię dziennikarza“.

Jedyny wyjątek w tym zgodnym stano 
wisku całej opinii polskiej stanowiła ,,G 
zeta Ludowa“, która uznała za stosowi 
wystanie w obronie p. Allena. Charakter,- 
styczne, że także w sprawie wstrzyman " 
kredytu amerykańskiego dla Polski pra 
PSL zajęła „samodzielne“ stanowisko. Nr 
brała wody do ust, a wyjaśnienie wicem; 
Modzelewskiego centralny organ tego stro ’ 
nictwa „Chłopski Sz tandar“ podał na ostí 
niei stronie w... „Przeglądzie spraw obcych *.

może popełnić omyłkę, lecz stać go zawsze 
na przyznanie się do błędu. Nie należy Pan 
do takich dziennikarzy. Nie dba Pan o 
prawdę, nadużywa Pan zaufania swoich 
czytelników. Sensacja jest Panu droższa, 
niż prawda.

Nie zabiegamy o to, by korespondenci 
zagraniczni pisali o Polsce rzeczy tylko 
pochlebne. Polska nie obawia się prawdy. 
V- prost przeciwnie — w prawdzie i tylko 
w prawdzie widzimy jedynie pożyteczną dla 
nas propagandę. Nie występujemy nigdy 
przeciw krytyce poważnej i uczciwej ja­
kichkolwiek naszych poczynań. W naszej 
pracy odrodzeńczej popełniamy błędy, któ­
re sami sobie wytykamy i nie razi nas, 
gdy inni o błędach naszych piszą Pomię­
dzy jednak krytyką rzeczową a złośliwym 
kłamstwem taka jest przepaść, jak po­
między prawdą a bredniami, jakie Pan 
rozpowszechnia.

Łderza Pan w dobre imię amerykańskie­
go dziennikarstwa. Reprezentuje Pan zły 
obyczaj i nieodpowiedzialność drukowanego 
słowa. Wiadomo Panu zapewne, ile zła, ile 
nawet nieszczęścia w stosunkach między­
ludzkich i międzynarodowych nieodpowie­
dzialność ta sprowadza. W czasach, kiedy 
ludzkość tak głęboko tęskni do pokoju i 
ładu, kiedy ten wielki cel osiągnięty być 
może przez dobre zrozumienie się wzajem­
ne narodóv, przez solidarną współpracę 
międzynarodową na drodze odbudowy, ulep­
szenia, uszlachetnienia powojennego świata, 
wyznaczył Pan sobie rolę siewcy niechęci, 
uprzedzeń, złej woli i kłamstwa. Wypacza 
Pan moralną rolę dziennikarza, jakże w 
tych czasach doniosłą!

Piszący te słowa ma za sobą czterdzieści 
lat pracy dziennikarskiej i dość głęboko

. . ...... naszym
piśmie - koncert dawnej muzyki polskiej

akcją międzynarodową j przy jej po­
mocy wzniecają walki bratobójcze w 
kraju. Panom tym, różnym Andersom, 
Raczkiewiczom, Arciszewskim i ich po­
mocnikom — politykierom w kraju mo­
żemy jedno powiedzieć: daremny trud, 
panowie szlachta! Nie pomogą wam ani 
kule bratobójcze, ani oszukańcze fra­
zesy. Zahartowani w bojach robotnicy, 
chłopi i inteligencja pracująca, zjedno­
czeni w bloku demokratycznym pójdą 
szerokim frontem narodowym naprzód 
1«> obranej i sprawdzonej drodze, jaką 
wytknęła Krajowa Rada Narodowa i 
którą 
ności 
stwa, 
być i
Naród polski wymęczony okrutną oku­
pacją i wojną pragnie pokoju i spokoj­
nej pracy.

Dlatego też pozwólcie w dniu Waszej 
rocznicy, w dniu pierwszej rocznicy 
sławnego Korpusu Bezpieczeństwa We­
wnętrznego wyrazić przekonanie, że 
nadziei, jaką pokłada w Was demokra­
cja polska, nie zawiedziecie i z jeszcze 
większym zapałem będziecie utrwalać 
zdobytą wolność, z jeszcze większym po­
święceniem będziecie gromić bandy pod­
ziemia reakcyjnego, z jeszcze większą 
energią będziecie utrwalać ład, bezpie­
czeństwo i praworządność w naszej wol­
nej i niepodległej Polsce.

Najjaśniejsza Rzeczpospolita Pol­
ska — niech żyje!“.

W ramach uroczystości odbyło się odsło­
nięcie pomnika ku czci oficerów i żołnierzy 
Korpusu BW, poległych w walce z bandy­
tami.

Na dziedzińcu sztabu KBW stanęły w 
czworoboku oddziały oraz delegacje KBW 
ze sztandarami i wieńcami. Przed pomni­
kiem stanęły poczty sztandarowe KBW z 
Olsztyna, Bydgoszczy, Poznania, ze Szkuly 
Oficerskiej, z jednostki zmotoryzowanej.

Odsłonięcia dokonał generał dywizji Kie­
niewicz. Pomnik kamienny ma wyryty na­
pis: „Żołnierzom KBW — poległym w wal­
ce z faszystowskimi bandami o Polskę Lu­
dową — Cześć i Chwała“. Niżej znajdu e 
się sześć jednakowych tablic, tworzących 
jedną całość, zawierających 293 nazwiska 
oficerów, podoficerów i szeregowców, któ­
rzy polegli w walce z bandami.

Po poświęceniu pomnika, zapaleniu znicza 
i zaciągnięciu warty honorowej, odbył się 
apel poległych, zakończony odśpiewaniem 
„Roty“.

Pi agiiiemy zaznajomić naszych czytelni­
ków z listem otwartym prezesa Zw. Zaw.

anni arzy tir prof. Józefa Wasowskie­
go, skierowanym do p. A Ilena w związku 
z działalnością tego dziennikarza w Polsce.

„Jest Fan — pisze prof. Józef Wasow- 
warszawskim korespondentem agen­

cji „Associated Press“ obsługującej setki 
gazet amerykańskich. To, co Pan podaje 
w swych depeszach z Polski, znaczna część 
amerykańskiego społeczeństwa przyjmuje 
z wiarą. Na podstawie Pańskich informa­
cji czytelnicy tworzą sobie obraz dzisiej­
szej rzeczywistości polskiej. Ostatnimi 
czasy przyczynia się Pan do wypaczenia 
ego obrazu w świadomości Pańskich czy­

telników. Szerzy Pan wiadomości niepraw­
dziwe, pogłoski fałszywe, zmyślenia naj- 
złośliwsze.

Depesze korespondentów zagranicznych 
wysyłane z Polski nie podlegają cenzurze. 
Może Pan pisać, co się Panu podoba. Nad­
używa Pan tej wolności.

Zarzucam Panu nie tylko niesumienność, 
ale i złą wolę. Nie sprostował Pan ani 
jednej ze swych nieprawdziwych wiado­
mości, kiedy Pana już przekonano, że są 
nieprawdziwe. Wjsłał Pan, na przykład, 
wiadomość o tym, że warszawiacy oglądają 
Greisera i Fischera, zamkniętych w klatkach 
i płacą za tę „zabawę“ bochenek chleba i 
jedno jajko. Wziął Pan na serio dowcip 
primaaprilisowy „Dziennika Ludowego“. 
Chciał Pan, by „okrucieństwo“ nasze obu­
rzyło czytelników amerykańskich. Wysłanie 
depeszy tej treści świadczyło o Pańskiej 
naiwności i lekkomyślności. To natomiast, 
że Pan później nie sprostował kłamstwa, 
źle świadczy o poziomie Pańskiej etyki 
dziennikarskiej. Szanujący się dziennikarz

dostateczną Ilością inwentarza i zapasów. 
Kto ten inwentarz będzie posiadał, jak 
również paszę i nasiona, może je albo so­
bie zatrzymać, albo przekazać jako wkład 
do spółdzielni. W tym ostatnim wypadku 
zostanie spisana dokładna umowa między 
osadnikiem i spółdzielnią co do ceny prze­
kazywanego majątku i sposobu, w jaki bę­
dzie on zwrócony po rozejściu się osadników 
na swoje gospodarstwa. W wypadku pozo­
stawienia inwentarza we władaniu osadni­
ka inwentarz ten musi być w pewnej mie­
rze, ustalonej przez walne zgromadzenie 
członków spółdzielni, użytkowany częścio­
wo dla dobra ogólnego, za co otrzyma wła­
ściciel zapłatę określoną również przez wal­
ne zgromadzenie.

Wspólna gospodarka nie może być pro­
wadzona dłużej niż 5 lat. W tym okresie 
każdy z członków spółdzielni musi mieć już 
własne zabudowania na swej działce, które 

kolejno wspólnymi si- 
zasilków, jakie przy-

Na Ziemiach Odzyskanych pozostało 8 
tys. majątków pojunkierskich o obszarze 
łącznym około 4 milionów ha, z czego sa­
mych użytków przeszło 2 miliony ha. Wo­
bec tego, że są to majątki obszarnicze, roz­
parcelowanie icb jest połączone z koniecz­
nością rozwiązania sprawy budynków miesz­
kalnych, gospodarskich itp. dla przyszłych 
osadników. Natychmiastowe przygotowanie 
prawie dwustu tysięcy budynków (bo 
taka mniej więcej ilość osadników mo­
że objąć ziemie pojunkierskie) jest nie dó 
zrealizowania. Wyjście z sytuacji jednak 
znalazło się. Otc Związek Młodzieży Wiej­
skiej „Wici“ wystąpił z inicjatywą stwo­
rzenia przejściowo na ziemiach tych spół­
dzielni rolniczych.

Wiceprezes ZMW „Wici“ ob. Jagła w
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stantego Popowa, twórcy i kierownika Et 
społu Opery Radzieckiej Wszechrosyjskieg 
Towarzystwa Teatralnego. 20 maja odbył » 
się publiczna premiera „Strasznego Dwc 
ru“.

W Małej i Dużej Sali Moskiewskiego Koi - 
serwatorium odbył się w maju cały szerr ’ 
koncertów współczesnej muzyki polskiej. \ ’ 
niektórych brali udział bawiący w Moskw: 
dyrektor Konserwatorium Łodzi Kazi­
mierz Wiłkomirski, znany wiolonczelista i 
kompozytor, oraz pianista i kompozytor Ja i 
Ekier. 4 maja w Małej Sali Konserwato­
rium odbył się recital wiolonczelowy Kazi­
mierza Wiłkomirskiego. Wiłkomirski grał 
utwory Bacha, Griega, Chopina, Szymanów - 
skiego, Prokofiewa i własne.

O występach Ewy Bandrowskiej-Turskiej 
w stolicy radzieckiej donosiliśmy już na ła* 
mach „Wolnej Polski“.

Koncerty muzyk: polskiej w Moskwie bę­
dą bez wątpienia początkiem coraz częst­
szych bezpośrednich kontaktów między pol­
skimi i radzieckimi kompozyt,oram i i wyko-, 
nawcami oraz coraz bardziej głębokiego 
wzajemnegc poznania tradycji muzyczny t u 
i twórczości muzycznej obu państw.

1 exposé premiera Osóbki-Morawskiego na ostatniej sesjfi 
KRN opinia publiczna dowiedziała się o pomyślnym zakończeniu 
rokowań w sprawie kredytu amerykańskiego dla Polski w wy­
sokości 90 milionów dolarów. Kredyt ten miał być nam udzie­
lony na zakup materiałów z amerykańskiego demobilu w Euro­
pie.

Wykonanie tej pożyczki zostało przez podsekretarza stanu 
'tanów Zjednoczonych p Achesona wstrzymane. W związku z 

tym wiceminister Modzelewski udzielił PAP następujących wy­
jaśnień:

„Amerykański Podsekretarz Stanu Acheson podał do wia­
domość’, że wstrzymał wykonanie udzielonej ostatnio Polsce 
pożyczki na zakup demobilu amerykańskiego z następują­
cych powodów:

1) nie opublikowanie przez prasę polską wymiany not, do­
tyczących kredytów amerykańskich dla Polski,

2) przetrzymanie depeszy korespondenta „Associated 
Press“ z sesji KRN, zawierającej przemówienie Bańczyka,

3) nieudostępnienie treści umów gospodarczych zawar­
tych przez Polskę.

Następnie po skonfrontowaniu z faktami p. Acheson wy­
cofał się z pierwszych dwóch zarzutów, których bezpod­
stawność stala się oczywista, obstając przy trzecim zarzucie, 

który jest również nieuzasadniony, gdyż rząd polski bynaj­
mniej nie uchyla się od wykonania swoich zobowiązań opar­
tych na wzajemności

W świetle obiektywnie stwierdzonych faktów nie mogę 
się dopatrzyć w całym tym incydencie żadnego rzeczowego 
uzasadnienia, toteż minio woli nasuwać się musi przypusz­
czenie, że cała ta sprawa użyta została dla wywarcia na 
Polskę presji nolitycznej, aby pójść na rękę czynnikom, 
którym przyświecają inr.e zgoła cele, niż krzewienie przy­
jaźni i zacieśnieni stosunków między Polską a Stanami 
Zjednoczonymi

Tego rodzaju metody muszą wywołać zdumienie w polskiej 
opinii publicznej, która poszanowanie swej godności narodo­
wej i suwerenności ceni wyżej niż wszystko inne.

Jestem przekonany, że taka postawa narodu polskiego, 
który potrafił ją udokumentować swą niezłomną walką z 
niemieckim najeźdźcą na wszystkich frontach świata, winna 
lec u podstaw przyjaznych i szczerych stosunków polsko- 
amerykańskich“.

Stanowisko zajęte w tej sprawie przez p. Achesona wywołało 
silną reakcje ze strony całego społeczeństwa polskiego. „Życie 
Warszawy“, poddając analizie powody podane przez p. Achesona, 
pisze:

„P'erwszy zarzut polega na tym, że prasa polska nie 
"publikowała not dotyczących kredytów amerykańskich dla 
Polski. Warto podkreślić, że nasze MSZ otrzymało te noty 

pełnym i autoryzowanym brzmieniu — a tego rodzaju 
dokumenty w innym brzmieniu ogłaszane być me mogą — 
dopiero w środę 8 maja br. Po przetłumaczeniu zostały one 
zakomunikowane prasie polskiej, która też je ogłosiła w nie­
dzielę 12 maja.

Wiceminister Acheson, pełniący w nieobecności min. Byr- 
nesa funkcje ministra spraw zagranicznych Stanów Zjedno­
czonych, nie czekał nawet do końca tygodnia, uważając za 
wskazane wystąpić już w sobotę 11 maja ze znanym swoim 
oświadczeniem.

Drugi zarzut: przetrzymanie depeszy korespondenta 
„Associated Press“ z sesji KRN — depeszy zawierającej prze­
mówienie posła Bańczyka. Otóż ustalone zostało niezbicie, 
że wymieniona depesza nadana w Warszawie w nocy z dnia 
27 na 28.IV br. z godz. 3.10, wysłana została 28.1 V o godz. 
6 rano Trzy godziny, które upłynęły pomiędzy nadaniem 
a wysłaniem depeszy, są zjawiskiem zupełnie normalnym, 
zważywszy przeciążenie przewodów telegraficznych. Po­
kwitowanie odbioru wymienionej depeszy od Urzędu Tele­
graficznego w Pradze Czeskiej' otrzymano tegoż 28 kwiet­
nia o godz. 21.

Co się dalej stało z depeszą, oczywiście wiedzieć nie mo­
żemy. Agencja „Associated Press“, znana z wybitnie nie- 
przyclijlnego stosunku do Polski, twierdzi, że do dnia 11 
maja br. depeszy nie otrzymała. Kto z życzliwych przyja­
ciół na odcinku P.-aga — Associated Press Nowy Jork do 
ifgo się przyczynił — również, oczywiście, wiedzieć nie

osadnik zapłaci podczas 
darki wspólnej, (licząc po 600 
w formie udziałów wpłaconych 
gotówką, bądź też swą pracą.

W chwili przystąpienia do 
ni wpłaca się 500 zł wpisowego 
przynajmniej jeden udział (600 
— w ciągu 2 lat.
. ’ pí dkach, gdy to będzie možlivze, to
jest gdy będą znajdować się w pobliżu za- 

udowania nadające się do zamieszkania, 
11 ymczasowego, poszczególnych ro­

dzin osadniczych, członkowie społdzi-ini mo­
gą uchwalić taki system gospodarowanie 
przy, którym każdy od samego początku 
będzie pracował na przyznanej mu działce.

Przewidujemy wykonanie planu w 50 
proc, przed zakończeniem rb., w 100 proc, 
przed wiosną roku przyszłego. Spodziewa­
my się, że jesienne zasiewy w tym roku 
częściowo, a wiosenne w przyszłym w ca- 
,-ości — przeprowadzą juz osadnicy na 
własnych gospodarstwach“.

możemy. Możemy natomiast stwierdzić, z całym naciskiem i 
z całą odpowiedzialnością za nasze słowa jedno: żadna de­
pesza korespondenta zagranicznego, wysyłana z Polski, nie 
podlega cenzurze. Wystarczy zresztą czytać niektóre 
z nich, by się o tym najlepiej przekonać.

Trzeci zarzut: nieudostępnienie treści umów gospodar­
czych zawartych przez Polskę. Zaznaczyć trzeba, że zobo­
wiązanie było tu obustronne, ale znowu bez sprecyzowanego 
terminu. Nikt tym bardziej nie podkreślał, że ma to być 
uczynione natychmiast, a jak świadczy wypowiedź wicemin. 
Modzelewskiego, rząd polski bynajmniej nie uchyla się od 
wykonania tego zobowiązania, którego rząd Stanów Zjedno­
czonych w stosunku do Polski też zresztą jeszcze nie wy­
pełnił.

Tak więc ani jeden z zarzutów, wysuniętych przez wice­
ministra Achesona, nie wytrzymuje rzeczowej krytyki. Jaki 
zatem był cel tej nie spotykanej w praktyce dyplomatycz­
nej manifestacji ?

Wszystko wskazuje na to, że z pożyczki stosunkowo nie­
wielkiej — mała Grecja uzyskać ma 200 milionów dolarów 
— pewne koła amerykańskie niedwuznacznie i cynicznie 
pragnęły uczynić narzędzie presji politycznej na Polskę i 
próbę wpłj^wania na nasze stosunki wewnętrzne“.

W prasie podkreślono z naciskiem, że Polska nie może 
zgodzić się na to, aby sfery wielkokapitalistyczne wykorzystały 
naszą trudną sytuację powojenną w celu narzucenia nam dyk­
tatury obcego kapitału.

„Każdy naród — pisze A. Kubacki w „Głosie Ludu“ — 
szanuje i wysoko ceni swe prawa do suwerennego bytu. 
Naród polski, który tyle doświadczył, który tak wysoką ce­
ną okupił swą niepodległość, jest specjalnie czuły na tym 
punkcie. Mamy bowiem bogate doświadczenia sprzed 1939 r., 
kiedy to uzależnieni byliśmy w poważnym stopniu od kapi­
tału zagranicznego. Wiemy dobrze, czym się to skończyło.

Wystarczy przypomnieć, że przed wojną udział kapitału 
zagranicznego w zasadniczych gałęziach naszego przemysłu 
był przeważający. Na wielu odcinkach rozwój tego przemy­
słu był przez czynniki nam obce hamowany, nie leżało bo­
wiem w ich interesie, aby Polska była krajem uprzemysło­
wionym. Taki np. amerykański koncern Harrimana, który 
nnał w swych rękach zakłady Giesche, sztucznie powstrzy­
mywał rozwój polskiej produkcji cynku. Hamował ten roz­
wój w interesach niemieckiego przemysłu cynkowego, z kró- 
rym był związany Przykładów takich można przytoczyć 
•więcej. My nie chcemy, aby tego rodzaju sytuacja powtó­
rzyła się w Odrodzonej Polsce. Nie chcemy cudzej kontroli 
nad naszym życiem gospodarczym, chcemy, aby ster naszej 
polityki gospodarczej znajdował się w rękach polskich.

Wiemy dobrze, że dlatego właśnie jesteśmy solą w oku 
pewnych kół wielkokapitalistycznych na Zachodzie, które, 
niestety, mają wpływ na politykę sfer rządzących tych 
państw. Koła te wykazują zadziwiająco wielkie zaintereso­
wanie naszymi wewnętrznymi stosunkami i w sposób zgoła 
nieprzyzwoity usiłują ingerować w nasze sprawy. Ingeren­
cji ta wyraża się w różnych formach. Jesteśmy świadkami 
dość silnej agitacji pewnych koncernów prasowych, które 
wyspecjalizowały się w rozpowszechnianiu różnych fanta­
stycznych wieśfci na temat Polski. Równolegle z tym idzie 
nacisk gospodarczy, który m. in. wyraził się ostatnio we 
wstrzymaniu zapowiedziane* nam pożyczki.

Cel tej całej roboty polega na wymuszaniu na Polsce 
pewnych ustępstw politycznych. Chodzi o to, aby obóz de­
mokracji ludowej zrezygnował ze swej polityki budowania 
państwa su werennego, aby oddał ster władzy tym politykom 
polskim, którzy wykazują mniej odporności na żądania za­
granicy i którzy gotowi są lekką ręką udzielić zagranicy 
krzywdzących nas koncesji“.

Zdaniem centralnego organu PPS „Robotnika“
„Polska odoowiedź na takie postawienie kwestii może być 

tylko jedna: Polska chce skorzystać z pożyczki amerykań­
skiej, Polska uważa, że pożyczka taka jej się słusznie na­
leży, lecz Rząd i społeczeństwo polskie nie mogą zgodzić 
się, na to,, by kapitał amerykański z tytułu tej pożyczki 
rościł sobi? pretensje do wtrącania się w wewnętrzne spra­
wy Polski“.

zostaną wybudowane 
łami i 
rzekło

Akt nadaria ziemi na własność otrzyma 
każdy osadnik zaraz po przybyciu na Zie­
mie Odzyskane (zanim spółdzielnia rozpocz- 
nie działalność).

Akt tf-n będzie go uprawniał do otrzyma­
nia takiej ilości ziemi ze wspólnego gos­
podarstwa, jaką mu przyznaje, i za jaką 

trwania gospo- 
zł za ha) 
bądź też

?4 maja 1945 roku Rada Ministrów roz­
patrywała wniosek Stronnictwa Ludowego 
i Związku Samopomocy Chłopskiej wszy­
stkich województw o zapewnienie bezpie- 
C/.eństwa publicznego, złożony na ręce Pre­
zydenta KRN ob. B. Bieruta.

„Chłop chce spokojnie i bezpiecznie pra­
cować — stwierdzali wnioskodawcy. — Chce 

yć pożytecznym dla państwa, ale mu w 
tym w velu województwach przeszkadzają 
zgraje ten ystyczne, rekrutujące się z 
4 lksdeutsc..jw, kryminalistów i innych wy­
li olejeńców czy rozbitków politycznych, 
których najemcy faszyzmu zorganizowali w 
Landy o różnej nazwie, ale jednakowym ce­
lu i metodach działania“.

Naród domagał się zaprowa lenia w kra­
ji.. porządku, ładu i bezpieczeńst—a. Rada 
Ministrów na wniosek marsz. Żyn arskiego 
powołała specjalny Korpus Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego. Tizon Korpusu stanowiła 
] ’/ Dywizja Piechoty generała Kieniewicza. 
Dywizja ta, jako część składowa A mii 
1 olskiej w ZSRR, brała udzt.ał w bojach o 
jirzełamanie tzw. Wału Pomorskiego, zdo- 
.■. la Kołobrzeg i doszła aż do Łaby. Z dy­
wizji, po przyłączeniu specjalnego batalio­
nu szturmowego, który od 1943 roku pro­
wadził walkę dywersyjną na tyłach armii 
niemieckiej, powstał dzisiejszy Korpus Bez­
pieczeństwa Wewnętrznego. Komendę nad 
Korpusem powierzono generałowi Kieniewi­
czowi.

Po roku walki na straży bezpieczeństwa 
państwa stwierdzić należy, że wkład KBW 
do dzieła zaprowadzenia bezpieczeństwa w 
kraju jest wyjątkowo poważny. Bataliony 
Operacyjne uwolniły całe połacie kraju od 
przemocy bandytów i umożliwiły ludności 
zajęcie się spokojną pracą. Oddziały Ochron­
ne zapewniły bezpieczeństwo transportom 
przewożonego mienia państwowego i spo­
łecznego. Dzięki działającym na dworcach, 
w pociągach i na drogach publicznych Gru- 
oom Zaporowym zapewniono ludności na 
większości dróg możność spokojnej i bez­
piecznej podróży.

Przy wykonywaniu swych zadań żołnierze 
KBW docierają do najodleglejszych zakąt­
ków kraju. Wszędzie zaskarbiają sobie sym­
patię miejscowej ludności, dla której w od­
dalonych od linii kolejowych czy szlaków 
komunikacyjnych miejscowościach są w 

lerwszym okresie jedynymi przedstawicie­
lami prawa, porządku i ładu.

W związku z rocznicą KBW odbyły się 
w całym kraju uroczystości. Komitet Orga­
nizacyjny uroczystości ogłosił odezwę treści 
następującej:

„Obywatele!
24 maja 1946 r. mija rok od chwili 

utworzenia Korpusu Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego.

Mija rok pracy ofnrnej żołnierza 
polskiego, stojącego na straży porząd­
ku, spokoju i mienia obywateli Rzeczy­
pospolitej.

Oto wczorajsi bohaterowie frontu, żoł­
nierze spod Lenino, Narwiku, Kołobrze­
gu, Monte Cassino i Berlina, stanęli dzi­
siaj znowu w zwartych szeregach, w 
ciągłym pogotowiu wojennym do walki 
z wrogiem wewnętrznym, maruderem i 
bandytą, faszystą i zbrodniarzem, aby 
oczyścić kraj z elementów, czyhających 
na zgubę naszej Ojczyzny.

Pod dowództwem nieustraszonego bo­
hatera Wału Pomorskiego i Kołobrzegu, 
gen. dyw. Bolesława Kieniewicza 
walczy dzień w dzień bezimienny szary 
żołnierz Korpusu Bezpieczeństwa We­
wnętrznego, niszcząc zło i zbrodnię, zno­
sząc trud i mękę, dążąc wytrwale ku

przeciągnie się wzdłuż wysokiego brzegu 
Wisły i poprzez Krakowskie Przedmieście, 
Nowy świat, Aleje Stalina (Ujazdowskie), 
udekorowana długim sznurem gmachów7 hi|‘ 
storycznego i pomnikowego znaczenia, m I 
się zakończyć u Parku Łazienkowskiego. I 
Sama Wisła przy tym w nowej Warszaw 
zajmie miejsce bardziej podkreślone i ceJBl 
traîne w architekturze zespołów miasta,^' 
niż dawniej, i zamiast lichych budynkó?? 
do jej nadbrzeża mają się spuszczać zielo­
nymi bulwarami masywy nowoczesnych 
gmachów.

Trasa osi wschodnio-zachodniej przecho­
dząca przez Plac i Ogród Saski i duprowa 
dzona do Wisły, a nie jak dawniej do 
mostu Kierbedzia, nie będzie tak odświęt-^ 
nie paradną jak poprzednia

Ale oczywiście nie należy sobie przedsta­
wiać obu tych magistrali jako dwóch abso­
lutnie prostych linii, gdyż niejednokrotnie 
gwoli zachowania i rekonstrukcji tradycyj­
nych dawnych części miasta, np. Starego 
Miasta lub cennych budynków pamiątko­
wych, konieczne okażą się pewne zbocze 
nia i zaokrąglenia. Pod tym względem pro 
jekt Goldzamta świadczy o żywym pietyz 
mie autora do wszystkiego, co nosi piętno 
historyczne i ilustruje dzieje Warszawy od 
wieków. Goldzamt nie ograi cza się nawet* 
dbałością tylko o istniejące, bodaj w zwa­
liskach, pomniki stylowego budownictwa, 
ale chciałlby ten skarbiec jeszcze wzboga 
cić, projektując w okolicy kościoła Wizytek 
monumentalną wysmukłą basztę pamiąt­
kową bez wszelkich celów utylitarnych.

Nie mam zamiaru wnikać we wszystki* 
szczegóły projektu, ani dać krytycznej je;r^ 
oceny w całości, co jest dziełem architekt W 
specjalisty. Zresztą nie o to bynajmniej cho­
dziło w danej notatce, a jedynie o zazna­
czenie, że praca dyplomowa Edmunda Gold 
zamta w Instytucie Architektury stanowi 
bardzo zajmującą i dodatnią pozycję w bi 
lamsie twórczości zawodowo-artystycznej 
obecnej emigracji polskiej na terenie Związ­
ku Radzieckiego.

PAWEŁ ETTINGER

W Moskwie od wielu tygodni przez ra­
dio, w salach Konserwatorium, Filharmonii, 
Domu Aktora rozbrzmiewa prawie codzien­
nie muzyka polska. Na słupach ogłoszenio­
wych ukazują się coraz to nowe ogłoszenia 
o recitalach, koncertach artystów polskich, 
goszczących w stolicy ZSRR. Muzyce pol­
skiej przysłuchuje się z wielkim zaintere­
sowaniem tak szeroka publiczność jak i 
specjaliści — kompozytorzy, muzykolodzy 
i wykonawcy radzieccy.

Zaczęło się od cyklu koncertów chopi­
nowskich, w którym brali udział najwięksi 
pianiści radzieccy. Wykonane zostały wszy­
stkie utwory fortepianowe Chopina.

Następnie odbyła się wzruszająca impre­
za muzyczna, omawiana już w

XVI i XVII w.
24 i 26 kwietnia br. odbyły się


